
ROK V I I L  N r  230 (2140)

SŁOWO
V lt» R 0  N i f g i i ł l a  6  ; s ? ź ( łz i£ m ik a  1 8 1 8  r.

R edakcja i A dm inistracja, W ilno Ad. Mickiewicza 4, o tw arta  od 9 do 4. T eletcuyi Redakcji 17-82, adm inistracji 228 drukarni 262.

P R Z E D S T A W I C I E L S T W A
PARANO W1CXE — nl. SzepiyuEiego — A L «szu t. 
llENIAKONffl — Bufet kok jow y .

HFUSGhyó — X * * g a -ria  - - a  „L ot“ . 
łJĄŁROYTCA [P tiea ie / — K sięgarnia K. M auc*w*kieąi. 
^ l in S Z T Y  — B ufet ko.ejow j 
i ł,ĘBOKIE — ui Zfeinko*va. W . W łodzbnierow . 
GKODNO — K sięgarnia T -w a „Ruch*. 
r;r> R O U 2iej — D w orzec kolejow y — K. S n ia tzy islń . 
■WIENIEC —  Sklep ty ton iow y S ZwitrzyóskL 
CJURCK — Sklep Jedność"

1 1DA ■ ul. Suw alska 12, S. Małecki.
MOŁODECZNO — K sięgarnia T -w a ,,RuclT’.

N lE S W T i/ — ul. R atuszów ?, Księgarnia Jaiivi{rskiego. 
NOW OGRÓDEK — kiosk St Michalskiego.
N. SWIĘCiANY — K sięgarnia T-w a „Ruch".
OSIM1ANA — K sięgarnia spiMdz Naucz.
PIŃSK — K sięgarnia Poiska — St. Bednarsk.
POSTAW Y — Księgarnia Pol. M acierzy Szaolnej.
STOŁPCE — Księgarnia T -w a „Ruch".
ST. ŚWiĘCIANY — ui. Rynek 9, N. Tarasiejski.
WILEJKA POV/lA TO W A  — ul. M ickiewicza 24 F Juei rwm-s 
WARSZAWA -■ T - \ ’o Księg. Kol. „Ruch"
WOŁKOWYSK — Księgarnia T-wa „Kuch"

PRENUMERATA miesięczna z odniesieniem do domu <uo z 
przesyłką pocztow ą 4 zh, zagranicę 7 zł. Konto czekow e F.K.O 
Nr. 80259. W  sprzedaży detal. cena pojedynczego num eru 20 gr.

O plata pocztow a uiszczona ryczałtem .
Redakcja rękopisów nie zam ów ionych nie zw raca. Adm inistra­
cja nie uw zględnia zastrzeżeń co do rozm ieszczenia ogłoszeń.

CENV O u ŁOSZEn : w iersz milim etrowy jednoszpaitow y na st ronię 2-ej i 3-ej 40 gr. Za tekstem  15 groszy. K om unikaty oraz 
nadesłane milimetr 50 gr. Kronika reklam ow a milimetr 60 gr. W  num erach św iątecznych oraz z prowincji o 25 proc. drożej. 
Z agianiczne 50 proc. drożej. O głoszenie cyirow e i tabelarycznie o 50 proc. drożej. Adm inistracja nie przyjm uje zastrzeżeń co do 
m iejsca Term iny oruku m ogą być pi zez A dm inistrację zm ieniane do ., omie. Z a dostarczem e num eru dow odow ego 20 groszy.

Panu Thuguttowi w odpowiedzi
P. S ta n i s ł a w  T h u g u t t ,  k t ó r ego  m a m  

p r z y j e m n o ś ć  .znać, zrobi ł  mi wielki  z a ­
szczy t ,  —  pr zys ła ł  sw o ją  b r oszurę .  „Li­
s ty  do  mł od e g o  p r zy j ac ie l a " ,  w y d a n e  
w r. b.  n ak ł ad e m  Lub e l sk i ego  „Ż yc ia  
S p ó łd z i e l c ze go " ,  „L i s t y "  n a p i s a n e  już 
d a w n o ,  tyiko obec n ie  u s z e r e g o w a n e .

Mozę  w p'amięci a u t o r a  za ta r ły  się 
po sz c z e g ó ln e  .zwroty,  bo  mi się zda je ,  
że g d y b y  je do br ze  pam ię ta ł ,  p r zys ła ł ­
by  nu,  j a k o  d o w ó d  pamięc i ,  co w y s o ­
ko cenię,  j a k ie ś  inne sw oj e  w y d a w n ; 
c tw o ,  p o g l ą d y  b o w ie m  na sz e  znaczn ie 
się różnią .

Bądź-co  b ą d ź  nie mo g ę  zo s ta w ić  
tej apos t ro fy ,  że  nie p o w ie m  wyzvva* 
nia.  bez  od p ow ied z i .  Każdy  po s i a d a  
w o r e c z e k  żółci ,  ja .zresztą mnie jszy,  
p ode jm uję  rękaw icę i kr zyżu ję  s z p a ­
dy,  co na t u ra ln ie  nie  moż e  w p ły n ą ć  na 
o so b i s t e  nasze  j a kn a j l e p sz e  s tosunk i  
W s p r a w a c h  pu b l i czn yc h  m o ż n a  sob ie  
s k a k a ć  do  oczu,  a  po  d ys ku s j i  s e rd e cz ­
nie uś c i s ną ć  dłonie.

Anticus P la to , sed  m ajus am ica  ve- 
ritas tak,  j’a k  j a  ją  rozumiem.

W i e c  n a p r z ó d  w e d łu g  k o d e k s u  ry 
ce r sk iego ,  p r e z e n ta c ja  szerm ierzy".' S a ­
lu tu ję  s z p a d ą ,  pan i e  D aro n ie !

Z jednej  s t r o n y  (czy t r ze ba  t łóma-  
cz y ć ? )  b a r d z o  w y b i t n y  po l i tyk  w s p ó ł ­
cz esny  i w 'y t rawny  puDiicysta, b mi ­
n is t er ,  b .  po se ł  n a  Sejm,  b.  wice -p rem 
jer ,  b p rez es  „ W j  z w a le n i a " ,  p i e rw sz e  
s k r z y p c e  w „ P ar t j i  P r a c y "  i t. d., r e ­
d a k t o r  „ T y g o d n i a " ?  cz łow ie k  czys ty,  
cz łow ie k  za sa d ,  cz łowiek  o d u ż y c h  si­
tach po te n c j o n a ln )  ch, cz łow iek  d o k t r y ­
ny,  j a k ie j ?  o tern niżej ,  k tó ry ma coś  
z H am l e ta  p a r l a m e n t a r y z m u ,  cz łowiek ,  
k tó ry potrafi  czas ami  by ć  t akże  d e m a ­
g og ie m ,  są d z ą c  ze 24 s t ron  p o w yż sz e j  
b roszu ry .

Z d rugiej  s t ro ny  —  horribile Uictu 
—  o b s z a  nik m a ją c y  wiele  cech  w spó ł  
nych  z t. zw św ię tym i  tureckimi ,  b o ­
w i e m  o b s z a r  cz ęs to  b y w a  privilegium  
od iosu m , o d d a w n a  s to ją cy  na uboczu ,  
b o  n i e g d y ś  —  k tó ż  nie b y ł  F a r y s e m ?

N a w p ó ł  uc hy l am  przyłbicy,  z n a jo ­
mi g łos  mój  pozn a j ą .

Kron ika rz  ruski  pisze,  że g d y  W 
ks s w i a t o s ł a w  szedł  na  w y p r a w ę ,  pet- 
sy ła ł  g o ń ca  d o  sw oic h  p rze c iw nik ów ,  
zc s ł ow y:  „ Idu  n a  w a s ! " .  W i ę c  i j a  po- 
w i adomi łem m e g o  a d w e r s a r z a .

P  . T h u g u t t  j e s t  m a lk o n t e n t em ,  ale 
t e g o  nie g am ę .  W życ iu na sz em  są b l a s ­
ki i cienie,  w o la łb y m ,  żeby  blasków'  
b y ło  s t okr oć  więcej  niż cieni ,  on jużciż 
także .  1 na  myśl  mi p r zy ch o dz i  wie r sz  
z n a n e g o  p oe t y  rosy j sk ie go  N i e k r a s o w a  
( k t ó r y  n a w i a s e m  m ó w ią c  u rodzi ł  s ię z 
Polki  i t akie r ze w ne  w sp o m n ie n ie  jej 
j r o ś w i ę c i ł ) : „M o ja  m u z a  już t aka,  nie  
znam innej  pieśni  —  kto żyje  bez  s m u t ­
ku i g n ie w u ,  ten nie ko ch a  swoje j  o j ­
cz y zn y " .  Nikt  nie wą t p i ,  że p. T h u g u t t  
k o c h a  s w o ją  O jc z y zn ę  i tę „m i ło ść "  
s t a ra  się w sz c ze p i ć  „ m ło d e m u  przyja--  
ci-elowi", p o w ie d z ia łb y m :  ba r d z o  mło­
d e m u  pr zy jac ie low i  do n a i w n e g o  p o z i o ­
mu,  k tó r e g o  mis t -z  ex  cath aed ra zniżyć 
s ię  usi łuje.

W i e m y ,  że  na j t rudn ie j  p i sać dla  lu­
dzi  i d la  dziec i ,  n a w e t  j eże l i  się j e s t  
tak  śwuetnym s ty l i s t ą  j ak  p.  T h u g u t t .

Cel b r o s z u r y  —  zrzesz yć  w łośc ian ,  
„k i lk an a śc i e  mi l jonów z i a rnek  piasku ,  
k tó r e  by le  w ia t r  pch a  gdz i e  chce,  k tó ­
re nie c h c ą  się zl epić ze s o b ą "  ( st r .  JOT) 
Nik t  przeciw'  t emu nic mieć nie może,  
razi  m n ie  tylko ten ce me nt  d e m a g o g i ­
czny.  używmny w b r o s z u r z e  do  „z le  
p ien ia" .  B ard zo  s łuszne,  a l e zbyt  sk ą ­
pe są  r a dy  ku podn ies i en iu  eko n o m ic z ­
n e g o  s t a n u  w ło śc ia n :  „ Z a k ł ad a jc ie
spółdz ie lnie . . .  związk i  mleczar skie , ,  ka ­
sy p o ży c zk o w e " . . .  ( s t r .  16) ,  ale s z k o ­
da ,  że ten t ak  w a ż n y  dział ,  e l em en t  
k o n s t r u k ty w n y ,  j e s t  t r ak to wan y  en pas- 
san t, bez do jśc ia  d o  se dna .  „ M ło d y  
p r zy ja c i e l "  p rzem knie  io nich obo ję t -  
nem ok iem,  bo  to są  r zeczy n iby zna­
ne t rocn ę  nudne ,  a j akże  w p r ak ty c e  
t r u d ne  do u r ze czyw is tn ien ia ,  bo  się na 
ich zo rg a n iz o w a n i u  t r zeb a  znać,  i  p r z e j ­
dzie  do  u w a g  z a o p a t r z o n y c h  w p iep­
rzyk c i ek a w s zy :  „Nie  m o g ą  j e ś ć "  do-  
sy ta  w szy sc y ,  k i e dy  n ie k tó rzy  m a ją  do 
j ed ze n i a  zby t  w ie le "  ( s t r .  7)  „ 'Poco 
mi a łbyś  p r z e c h o d z i ć  do  obozu  tych,  
k tó r zy  chylą  się ku z i emi?  Dzi ś  wi ­
dzi sz  :ch p r zed  s o b ą  sy tych ,  d o b r ze  
o d z i an y c h  i p y s z n y c h "  ( st r .  17)

Mało  p e d a g o g i c z n e  rozw i ja n ie  w  
„ m ło d y m  p rzy ja c ie lu "  zazdrośc i  na  tle 
ap e lu  d o  żo ł ądka .

„Ale z tych w sz y s tk ic h  łudzi ,  j e d ­
ny ch  n ie za d łu go  w c a le  nie bę dz ie  a i n ­
ni, co p o zo s ta n ą ,  n a u c zą  s ię  z w a m i  
inaczej  o b c h o d z ić "  ( st r .  17) .  „ O b s z a r ­
ników' ,  pó łpanków'  czy p an ó w ,  poch ł o ­
nie wielk ie  ch łop sk ie  morze. . . .  t ych łu ­
dzi  już nic nie ocali .  Oni  nie m o g ą  żyć,  
b o  n ie ty lko  im n ikt  nie da je  wia ry ,  al e

oni sami  w  siebie nie w i e r z ą "  ( s t r .  18) .
Wi ęc  p o c o  cały k r a m ?

„ W  wolne j  już Po l s ce  myśl i  (tszlacli 
t a )  o swoje j  Ojczyźn ie  tyle akur a t ,  iie 
m a  do Niej p r e t e n s j i "  ( ? )  ( s t r .  19) ,

Za  p o z w o l e n i e m 1 P rz es o lo n e  nie 
sma ku j e .  A czyż to p r a w d a ?  W  z o h y ­
dzan iu  p r zec iw n ik a  n ie - s z k o dz i  c z as a  
mi  z a c h o w a ć  pewuen um ia r  i to,  co z 
cz a s e m  z a w s z e  w yp łyn ie  —  poczucie  
sp ra w ie d l iw o śc i ,  e h e u b y  ze w zg lę d u  
na „ m ł o d e g o  p rzy ja c ie l a " ,  k tó r y  r ad  
c h w y t a  uc h e m w sz ys tk ie  has ła  o c e ­
cha ch  d e s t r u k t y w n y c h ,  ale c h o ć b y  wi 
dzia ł  w  sw oic h  sz e r e g a c h  s a m e  tylko 
k i ysz ta ly ,  w k o ń c u  moż e  p r z e s ta ć  wue- 
rzyć,  by is tn iały  na swiec ie  te cza rne  
ch a r a k t e r y  z m e l o d r a m a t u  „s y te ,  d o b ­
rze o dz ia n e  , p y s z n e " ,  chy lące  s i ę  ku 
z i emi" ,  „ k t ó ry c h  juz nic nie oca l i ' ?  k t ó ­
re „nie  m o g ą  ży ć“ , „ d o  k t ó r ych  o b o z u  
nie w a r t o  p r zechod z ień ,  „k t ó r y m  nikt  
nie da je  w ia r y " ,  k tó rzy  „s am i  w' sie­
bie n ie  w ie rz ą" ,  ’a l , m y ś l ą  o sw oje j  O j ­
czyźn ie  a k u r a t  tyle,  ile m a ją  do  Niej  
p re tens j i " . . .

C z y żb y  zb r a k ło  innych  a r g u m e n  
to w ? P i łka zm ylo na  mo ż e  r yk o sze tem  
u p a ś ć  ws tecz .  W ś r ó d  uniesi enia  n a j g o ­
ręt szej  po lemik i ,  nie o b a r c z y ł b y m  całej  
w a r s t w y  n a r o d u  g o ło s ł o w n y m  za rzu ­
tem g ru be j  p rywa ty . . .

O ileż si lniej sze robi  wra że n ie ,  g dy  
a u t o r  za z n a c z a :  „Ale  ta s a m a  s z la c h ta  
m ia ł a  też n ie gdyś  n iem ałą  war toś ć .  
G d y b y ś m y  w tej w a lc e  chcieli  za t r zeć  
wsze lki  ś lad p a n o w a n i a  szach eck ie go ,  
mu s i e l ib yś m y za t rzeć  ca la  bez n ia ła  P o l ­
skę  —  w s p a n i a ł e  b u do w le ,  p ' amięć 
wielkich  po e t ó w ,  k tó r zy  d o  dzi ś dnia 
n as  ucz ą  miłości, O jczy zny ,  wielkich 
żołnierzy ,  k tó rzy  .za nią  umieral i ,  w ie l ­
kich po l i ty ków ,  k tó rzy  n ie g d yś  b a r d z o  
już a a w n o  c o p r a w d a ,  umieli  r ozs ze ­
rzać  g r an ic e  p a ń s t w a  p rze z  mi łość  i 
l u d z k o ść "  i d od a j e :  „S z l a c h ta  polsk*a 
ma  c iężk ie  g r z e c h y  na sw o je m  sumi e ­
niu.  Nie umia ła  Po lski  u rządzić" . . .  ( s t r .  
19) .  Na to  j e d n a  o d p o w ie d ź :  P r a w d a !  
P r a w d a  j ed no  i drug ie .  Bo kto poszed ł  
d o  l e g j on ó w  D ą b r o w s k i e g o ?  T a k t y k  
rosyj sk i  ge ne r a ł  P u zy re w sk i j  w  s u m i e n ­
nym w y w o d z i e  p o w o d z e n ie  a t ak u  pod

ECHA ST O L IC Y
duiiźet poszczególnych mini­

sterstw
WARSZAW A, 5-10, PAT. Rada Alir.ist- 

lów  uchw aliła na posiedzeniu w dniu 5 b. 
m. ustaw ę skarbow a wraz z preliminarzem 
,na rok 1930— 31. Prelim inarz zam yka się w 
dochouach kw otą 2.943.011.040 wobec kw o­
ty 2.954.967 414, prelim inow anej na rok 
1929— 30. Wydat.ci ustalone w kwocie 
2.934.661.480 wobec kw oty 2.935.777.731, 
prelim inow anej na rok 1929— 30. W  ooda- 
nych po w yżej kw otach w ykazany jest 15 
proc. doaatel, do uposażeń urzędr.ików, w y­
płacany od to k u  1928. B udżet w ydatków  po­
szczególnych m inisterstw  i władz centralnych 
przedstaw ia się następująco ; P rezydent Rze­
czypospolitej —  4.358.866, Sejm 9.370.026, 
Senat 2.429.049, Prezydjum  rady m inistrów
— 2.882.327, kontro la państw ow a— 7.950 600 
M inisterstwo spraw  zagranicznych— 5614000*

M inisterstwo spraw  w ojskow ych —  
837216.266, M inisterstwo spraw  w ew nętrz­
nych - 254.429.924, M inisterstwo skarbu — 
147.239.940, M inisterstwo sprawiedliw ości —  
133.356.490 M inisterstwo przem ysłu i handlu 

53 405.102. M inisterstwo Komunikacji — 
Ih.73z.0l0, Ministerstwo Rolnictwa — 
3h.523.lbk. M inisterstw o W. R. i O. P. — 
458.77 '5 t  M inisterstwo robót publicznych
— 158.850.00u M inisterstwo pracy i opieki 
sp o łeczn e j— 65.712.549, M inisterstwo reform 
rolnych —  57.147.1s4, M inisterstwo poczt i 
t< legrarów  —  2.993.080, em erytury —  127. 
000.000, renty  i.iwalidzi.ie 160.770,000, długi 
państw ow e -  29o.842.620, przedsiębiorstw a 
państw ow e 20245651.

S a m o s i c r rą  t łó m ac zy  am bi c j ą  i f an taz ją  
sz l achecką .  Z kog o  w p r z e w a ż a ją c e j  
ilości sk ła d a ł a  się młódź p o w s t a ń c z a  
roku  18632 Z j a k ie g o  ś r o d o w is k a  w y ­
szła w ię k s zo ść  nasze j  in te l igenc j i?  Kto 
p o  d w o r a c h  na Z iemiach  W s c h o d n i c h  
s to s o w a ł  b ie rn y  o p ó r  p rze c iw  rusyfi ­
kacj i  i k u r c z o w o  t r z y m a ją c  się ziemi,  
był  os to j ą  p o l sk oś c i ?  A udzia ł  w  legjo-  
nach  z K o m e n d a n te m  na cze le?  a tyle 
o c h o t n ik ó w  w  r o k u  1920...  Poszed* i 
s z l achc ic  z d z i ad ów  p r a d z i a d ó w  S t a n i ­
s ł aw  T h u g u t t ,  s t ą d  czę śc iow e  o b e z ­
wła dn ie n i e  j e g o  p r a w e j  ręk, .  P o sz e d ł  
i *syn jego na  ochotnika . . .  A za d a w n e j  
Rz ecz ypo spo l i t e j  t a  po l sk a  sz la c h ta  to  
nic by l j  t ylko „ p a n o w i e ? .  G d y  p o d  Be- 
r .esteczkiem s t a n ę ł o  zg ó r ą  s to  tys i ęcy  
szabe l  sz l acheck ich ,  czy to  byli w y łą c z ­
nie właśc ic i e l e  l a ty f u n d jó w ?  O w e j  p o l ­
ni . l jonowej  r zeszy d e m o k ra ty cz ne j ,  
k tó ra  nie u z n a w a ł a  ty tu łó w  ro d o w y c h ,  
k rom k n i a z i o w sk i ch  (i pięciu h r a b i o w ­
sk ic h ) ,  p rzewodz i l i ,  p r a w d a  , „ p a n o ­
wie" ,  k tó r y m  „k r e s k i "  d a w a ł  chudo-  
p a c h o łe k  sz lacheck i  —  „ C o m e s  de W ą -  
tory,  j e d en  kmieć,  a t r zy  d w o r y "  ( S y ­
r o k o m l a ) ,  —  k tó r y  miał  n'a j ednej  n o ­
dze  but ,  a n a  d rug ie j  łapcie ,  j ak  dla 
k o n ce p t u  i r o n iz o w a n o  o sz lac hc i e  osz -  
miańskie j . . .  T o  był  t łum,  j a k b y  dzis iaj  
po w ie d z ia n a ,  w  znaczne j  mie rze  pro-  
le t ar j acki  i n i e k aż dy  sz lachc ic  chodz i ł  
„ sy ty ,  d o b r z e  o d z i an y" ,  choć moż e  
. . pys zn y"  ze w z g lę d u  na swó j  „k l e jn o t "  
i p r zys łow ie :  „Sz lac hc ic  na za gr od z ie  
r ó w n y  w o j e w o d z i e " ,  w ięce j  na t u ra ln ie  
w  teorj i .  A w szędz i e ,  gdz ie  jest  t łum.  
są p rz y w ó d cy .  Dzi ś  t akże  ‘Żółkiewsk i ,  
Chodk ie wic z .  Wi śn io w ie ck i  i tylu in­
nych,  n ieraz w o js k u  k w a r c i a n e m u  żołd  
za leg ły  „z  w ła s ne j  s u b s t a n c j i ' /  d‘awal i ,  
a ó w  c iemn y  t łum,  by n a j mn ie j  nie z 
sa m v c h  s k ła d a j ą c y  sic „ p a n ó w " ,  nie 
chcia ł  do pu śc ić  d o  reform,  d o  z w i ę k ­
szen ia  p o d a t k ó w  —  ła n o w e g o ,  p od y m  
nem>, do  zwiększ en ia  ilości s t a ł e go  
woi ska .  bo się o b a w i a ł  pom ni e j sz en ia  
. .wo lnośc i  sz l a c h ec kk f t j$  ob a w ia ł  się, 
że ten lu b  ów król  d ą ż y  do  a b s o i u t u m  
d o m in i um  ( instirukcie na  s e jm ik a ch ) .  
W s z y s c y  bvli  w inn i  —  i . p a n o w ie " ,  i 
z imienia tylko „ p a n o w i e " .

By ła n a o nc za sz , ' Po l s ka  sz la c h e c k a "  
i t’a w y łą c zn o ś ć  zg ub i ł a  ją.

Dz iś  p a n a c e u m  na w s z y s tk o  zło wi ­
dzi  P an  w „ P o l s c e  L u d o w e j" ,  al e to 
"także w y łą c zn oś ć .  W y s t a r c z y  —  Po l ­
ska.  Je szcze  cy t a ty :

„S ta ra j  się g o s p o d a r z y ć  lepiej  niz 
obsza r n ik ,  żeby  nie śmia ł  ci m ó w ić ,  iż 
po- w y k o n a n iu  r e fo rmy rolnej  P o l s k a  w  
chłopsk ie j  r ęce zn i szcze je" ,  str .  8 ) .

Ach ,  tylko d l a t e g o ?  Nie  w ie d z ia ­
łem.  Sądzi ł em,  że lepiej  g o s p o d a r z y ć  
pow in ien ,  żeby  zw ię k sz y ć  swó j  d o b r o ­
byt .

„N ie  b ę d ę  cilęp n am aw ia ł ,  że b y ś  był  
świę tym ,  k tó ry os ta tni  kęs  ch le ba  od  
d a j e  b iedn ie j sze mu,  bo  myśię,  że  p rze -  
d ew sz y s t k ie m  w in n i  to czynić ci, k tó ­
rzy tobie i. b r ac i om  twoim  chłeb  za ­
b ie r a ją "  ( s t r .  2 2 ) .

T e n  „os ta tn i  kęs  c h l e b a "  dz iwnie  
mgl is ty .

Sf^gMy lud ow cy ,  ż ą d a m y  d u ż o  od  Po l ­
ski.  Ch ce m y,  . żeby se tko m tys ięcy  p rze­
sy c o n yc h  uję ła  ch le ba  d la  n ak a r m ie n i a  
g ło d ny c h  mi l jonów". . .  ( s t r .  2 5 ) .

P o d  j eden  s t r ych u l ec  w s z y s tk ic h  i 
p r z e g r u p o w a n i e  d ó b r .  M i m a w i e d n y  za ­
p e w n e  w ia t r  od W s c h o d u .

I da lej :  „ C h c e m y "  żeby  od ję ła  m o ż ­
ność  ro b ie n ia  źle b o g a t y m ,  żeby b ied ­
nym d a ł a  m o ż n o ść  tw o r z e n ia  do b r a" . .  
G ł ę b o k o  p e s y m is ty c z n y  (i po n i e ką d  
m e l o d r a m a t y c z n y j  p o g lą d  na św ia t :  
B o g a t y  robi  źle, b i e d ny  nie może  t w o ­
rzyć d o b i a . .  Z a s a d y  etyki  są  ró w n e  
da  w sz y s tk ic h  —  t r ze b a  o d ją ć  moż ­
ność  rob ienia  ź l e"  i b o g a t y m  i b i e d ­
nym. „ T w o r z e n i e  d o b r a "  nie j e s t  
m o n o p o le m  ani j ed ny ch ,  a n i  d r u g ic h  —  
p r o m ie n io w a ć  moż e  ono  w sz ę dz i e  bo  za 
Ieżne j e s t  od cz łowieka ,  czy j e s t  b o g a t y  
czy b iedny .  Uczciw'y t r a g a rz  w a r t  w ię ­
cej,  niz n ieuczc iwy  kap i t a l i s t a .  G d y b y  
p.  T h u g u t t  po w iedz ia ł ,  że  p e w n a  sk a ­
la d o b r o b y tu  sp rzy ja  po dn ie s i en iu  e ty­
ki,  t obym  się zgo’dził  z nim.

E ty k a  w'ogóle stoi u n as  nie w y s o ­
ko,  ludy  Z a c h o d u  s to ją  od nas  p o d  
tym w z g lę d e m  w'yżej .  T r z e b a  za cz yna ć  
p r a c ę  o d  ksz ta ł cen ia  w  t ym k ie runku 
d.zieci, r o z w i j a j ą c  ich cha r ak t e r .  Czy 
p od  tym w z g lę d e m  i auczyciel s tw ' 0  s toi

i
na w y s o k o ś c i  z a d a n i a ?  C h o ć b y  mniej  
nauki ,  al e więcej  s t a ra ń  —  ku rozwi'  - 
j aniu woli  p rzedew ' szys tk iem w y k o ­
rzen ian iu  k ła m s tw a .  N iec h  dz i ecko  u- 
ritie mniej ,  al e n iech z a w r z e  mów'i 
p r a w d ę .  Kto d ba  o  lud,  niech s p e c j a l ­
ną to zwróc i  uumgę .  A d u c h o w i e ń ­
s t w o ?  M a m y  id e o w c ó w  księży Bli.złir 
skich,  T y s z y ń s k ic h  i t. d., ale czy  wie ­
le i ch?  „ Z a  t łus t e m a c ie  k a rk i ! "  p o ­
wied z i a ł  ks. a r c y b i s k u p  Ja łb rz yk o w sk i ,  
k tó ry  sam  jes t  p r zy k ła d em  n i e z m o r d o ­
w a n e j  p r ac y  i sk r o m n e g o  życ ia .  Jakie  
po le  ipracy c h o ć b y  w a lk a  z a l ko h o l i z ­
mem!. . .  A czy ten lud zna  z a s a d y  wia  
ry C h r y s t u s o w e j ?  Of icj a lne  ka zan ie  na  
t e m a t  d a n e g o  d o g m a t u  nie w y s ta r c z y ,  
niech p r o b o s z c z  w e ź m ie  kij p i e lg rzymi  
i idzie o d  j edn e j  wiosk i  sw oje j  paraf j i  
do d rug ie j ,  ale to  na j t rudn ie j sze .  T y l ­
k o  niech t a  p r a c a  będz ie  apo l i tyczna!

W  tych dniach  czy ta łem,  że  s z e r e g  
pol sk ich księży  w y r u s z a  w  ce lach  mi­
sy j nych  do  Afryki i Azj i .  W i d o cz n i e  
b a r d z o  j e s t e ś m y  bogaci;  w  księży— iae- 
o u ' c ó w  w  p r ac y  u n a s  b r a k

A p r a s a ?  Czy p o s ia d a m y  d o b r z e  r e­
d a g o w a n e  p i sm o d la  lu d u ?  B e z p a r t y j ­
ne,  bez  p r z e s a d y  mo ra l i za to r sk ie j ,  po -  
p r o s to  c i e k a w e ?  T u  po le  d z ia ł an ia  dla 
r o z u m n e g o  f i l ant ropa .

Wi r a c a m  d o  t ematu .
„ M a s z  w  P o l sc e  wie le  wrogów' .  

Ku pca ,  l i chwia rza . ,  w sz e lk ie g o  ro dza ju  
w y d r w i g r o s z ó w . ,  nie m ó w ią c  o  o b s z a r  
niku,  k tó r y  szczu je  p r z e c i w k a  tobie 
ca ły  n a r ó d  ( ! )  ( s t r .  10) .

O b s z a rn i k  szcz u ją cy !  S z a n o w n y  p a ­
nie p iezes ie !  Kto  tu sz cz u je ?

„ N a w e t  ci, k tó rzy  nie są  twoimi  
b e z p o ś r ed n i m i  w ro g a m i ,  p r z e m y s ł o w ­
cy, u rzędn icy ,  inte l igenci  mie j sc y ,  n a ­
w e t  rob o tn ic y  fab ryczn i  d b a j ą  p r ze d ew -  
sz ys tk iem o  sw'ój in te res . . . "  ( s t r .  10 ) .  
Be l lum o m n iu m  c o n t r a  o m n e r

„N a  twroie i b r a t a  tw o je g o  r o b o t ­
nika  po t r ze b y  b ę d ą  s t a w a ł y  wie lk ie  f a ­
b ryk i . . ." ( s t r .  18) .

T u  już ro bo tn ik  j e s t  b r a t e m .  K to  te 
f ab ryk i  p o s t a w i ?  Rz ąd ,  czy ci ,  k tó r zy  
nie są b e z p o ś r e d n im i  w r o g a m i "  lub też 
tacy ,  k tó r zy  p ow inn i  o d d a ć  „o s ta tn i  
kes  c h ł e b a " ?

Z n a n i  H M  M a n t o
w \zd ro w ia ła  w zr.ow iła p rzyjęcia.
P rzepow iada p rzysz ło ść , spraw y s ą ­
dow e, o  m iłości i t. d. przejm uje od 
10-ej do 8 -m ej w ieczór. A.dres: N a­
przeciw  K rzyża, ul. M łynow a Nr 21 
m. 6, w bram ie na p raw o  schody.

Przy dolegliwościach żolądkow o-kiszko- 
wych, braku apetytu, atonji kiszek, wzaę  
i iach, zgadze, odbijaniach, bólach głowy "za-; 
stosowanie I— 2 szklanek naturalnej wody 
gorzkiej Franciszka-Józefa wywołuje opróżC" 
nienie przewodu pokarmowego. Żądać w apt. 
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Mas Donald przybył do Ameryiti
W A SZ Y N G T O N , 5 X . PA T . P rzybył tu premj‘er an gielsk i Mac D o ­

nald, 1 ńtany przez wielkie tłum y lu dn ości.
Z dw orca Mac D onald  u dał się  d o  B ia łeg o  D o m u , gdzie o d b y ł d łu ż­

szą ro z trew ?  z prezydentem  H ooverem , p oczem  Odjechał d o  am basad y  
brytyjskiej.

Echa nroMaimuraiua hrólssiwa Jugosławii
Ludność jest zadowolona z z?szłych zmian

B IA Ł O G R Ó D , 5 X . PA T . W ed łu g  d on iesień  z Z agrzebia , Splitu, Lub- 
la n v , Sarajew a i Innych w iększych  m iast, w ia d o m o ść  o  prok lam ow aniu  kró  
lestw a ju g o s ło w ia ń sk ie g o  i u tw orzeniu  9 banatów  w yw arła w rażenie we 
w szystk ich  sferach lu a n o śc i.

D zienn ik i poranne, p odające tę h istoryczną w iad om ość , z o s ta ły  nie­
zw łoczn ie  rozchw ytane,

W ia d m o ś ć  ta rozpow sze<hniła  się  ogrom n ie szyb k o . Na ulicach p o ­
tw orzyły  się gru p y ob yw ateli, w yrażających sw e za d o w o len ie  z p ow od u  
n ow ego  stanu rzeczy.

W ciągu ca łeg o  dnia p rezes rady m inistrów  Żfrkow icz otrzym ał w iel­
k ą  i'o ść  telegram ów  od  szeregu  w ybitnych o so b is to śc i, korporacyj, p rzed ­
staw icieli w łab z i td., w itających rad ośn ie  h istoryczn ą  decyzję.

Chorwaci otrzymali przywileje
W IE D E Ń . 5 .X . Pat. „N eu e Freie P ress"  d o n o s i i b ia ło g -o d u , ze w 

now ej u staw ie o  podzia le adm inistracyjnym  Jugosraw ji C horw aci otrzym ali 
znaczne u stęp stw a .

B yłe k ró lestw o  chorw ackie i S law onja z o s la ły  z e sp o lo n e  banatem  
z Z agrzebiem  jako centrum . R ów nież g o d n o ść  b anów  z o s ta ła  p rzyw rócon a

B an ow ie otrzym ają zu p ełn ą  n ieza leżn o ść  w zak resie  sw e g o  d. ia łan ia ,

Wielki dyplomata Niemiec po raz ostatni w 
Rolchsfagu

BE R L tN , 5 X . PA T . D zisiaj w  godzinach  w ieczornych  trum na ze  
zw łok am i m inistra S tresem an na przew iezion a zo sta ła  do R eichstagu i u s ta ­
w ion a w  sali p osied zeń .

Na trum nie ro zp o sta r to  flagę p aństw ow ą o  barw ach republikańskich . 
3 e z p o ś r e d n io  przedtem  o d b y ł się  w  śc is łem  gronie rodzinnem  obrząd ek  
ża łob n y  w pałacu  u rzęd ow ym  m inisterstw a spraw  zagranicznych, poczem  
ru szy ł kondukt, w  którym  pierw si p ostęp ow ali cz łon k ow ie rodziny zm arłe­
g o  oraz podsekretarz stanu von  Schubert w  tow arzystw ie kilku urzędników  
urzędu spraw  zagranicznych, którzy p ełn ić będ ą straż honorow ą przy  
trum nie zm arłego .

Na Dalekim Wschodzie robi sic coraz goręcej
WIEDEŃ 5. X. PAT. D zienniki d o noszą  z Sz.anghaju, i e  s t r a t /  w bitwie po ­

między w o H k u n i chińskiem i a sow jeckiem i w pob‘ iu  st. 'M andżuli^ w ynoszą 100 
zabitych i 200 rannych

Chińczycy w ysłali z C harbina na m iejsce  w alk dw a sam oloty .

Walna bitwa w pobliżu st. Mandżuli
WIEDFŃI, 5, X DAT. D zienniki 'o e d e ń sk ie  donoszą  o o s ta tn ich  starciach  nad 

g ran icą  cnim ko  ro sy jsk ą  w pobliżu M andżuli, zaznaczając, że  w iadom ości te  byC 
m oże przyszły ze t ródeł chińskich w fo rm iC p rze sad zo n e j. Nie ulega jednak Iw ą tp ii-  
wości, że  w alka o s ta tn ia  była najw ięaszą z do tychczasov 'ych . Bitwa irw ała  12 godzin 
i zakończy ła  s :ę gw ałtow nym  atak iem  na bagnety

S a ^ o io ty  sow ieck ie  brały udział w w alce i zniszczyły z jp e łn ie  s tac ję  kolejow ą 
M anażm ja. i

Ź ród ła  ch ińsk ie  u trzym ują, że nadejście  posiłków  dla oddziałów  chińskich 
z n u s ify  w ojska sow ieckie do odw rotu .

I ZA KORDONÓW
M i l l t  M  o d i y d z c n i a  f i i a l o r n s l

\v całym  szeregu m iejscow ości na B ia ­
ło ru si sow ieckiej, gdzie s? w iększe skupie 
ma żydów  pojawili się liczni a* ita ro riv , 
k tó rzy  za pom ocą ko lportow anych  m aso­
w o uloteic i b ro szu r prow adzą propagandę 
za osiedlaniem  się żyaów  na Sachalinie."

W b ro szu rrch  wydanych w języku  ży ­
dow skim  przedstaw ia sie św ietne w idoki 
rozw oju  półw yspu, przyw ileje jaicich rząd  
sow iecki n a d a  osiedleńcom  żydom Mimo 
tak  zachęcających  widoków, żydzi nie idą 
na lep pięknych słów ek  i przyrzeczeń i d c -  
tvchczar ca la ta akcja  niem a w cale pow o­
dzenia.

O rganizacje żydow skie uw ażają  tę  a k c ­
ję za chybio a p róbę choć częściow ego 
odżydzenia B iałoiusi, co pozosta je  w zw iąz­
ku z osH tn iem i w ystąpieniam i an tysem ic­
kiemu m iejscow ej ludności praw osław nej, (b)

C r a i l i ?  iia j e i  o r z e  P e j p n s
T A L LIN . 5. X , Pat. Z ak oń czy ły  

s ię  tu narady m fędzym inisterjalne, 
których zaaaniem  b y ło  ustalen ie eston -  
sk o-sow ieck iej granicy na je tie r z e  
P ejp u s. Brak jakicnkoiw iek  znaków  
granicznych na :em jeziorze nieraz  
już d op row ad za ł d o  za jść i konflik ­
tów  m iedzy E ston ją  a R orją . W w y­
niku narad p o sta n o w io n o  ustalić na 
jeziorze P ejpu s znaki graniczne, k ić  
re b ęd ą p rzym ocow an e d o  kotwic.

l a j i a  t n M a  h n l s t y n a
RYG A. 5 .X  Pat. P olicja polityczna  

w ykryła  w  dniu w czorajszym  tajną  
drukarnie k om u n istyczn ą , w  której 
d ru k ow an o  od ezw y. P o d cza s aresztO' 
w ania k om u niści u siłow a li staw ić  
op ó r, przyczerrr jeden z policjantów  
z o s ta ł ranny. 6 o só b  a resz tow an o  i 
sk on fisk ow an o  szereg  w ażnych d o k u ­
m entów .

i  im s i j i o w b  imm i  ( p h .  i
I  I f f b i m f M  seplenienie i w szelkie F
■ J D n D n l P .  Jnne wady wymowy ■

1* “  * usuw am  zupełnie.
Lecz*nie prow adzę pod k ierunkiem  I  

pi p. lekarzy -neuro logów  ■
■ Zapisy codzień z v.yjątl,i :;n św iąt S  
I  i niedziel od g. 11—12 i r d 3 i pó ł, I  
V do 4 i pó ł po południu , S ie rak ó w - I  
^ s k  ego 25 m . 3. Zofja K ozubuw ska.

„O buncie ,  o r ew oluc j i  m og l i by śm y  
mó w ić  spo ko jn ie  w te d y ,  k ie d y b y ś m y  
nieli  p e w n o ść ,  że  z a c z ą w s z y  j'ą, m y  

sa m i  j ą  s k oń c zy m y  bez  p rzek lę te j  boi 
szewiciciej  pomo cy . ,  ( s t r .  2 7 ) .

T y l k o  d l a t e g o ?
P r z y to c z y łe m  , ba r dz ie j  j a s k r a w e  

u s t ę p y  b r oszury .
Rozu mi em ,  że ce lem t r y b u n a  może  

b yć  cz as am i  o p a n o w a n i e  t łum u i p r o ­
w a d z e n ie  go  w  w y tk n ię ty m  k ie runku 
d r o g ą  z r ó w n o w a ż o n e g o  rozw oju .  T a k  
lekarz  za s t r zy ku j e  da w k i  Jadu dla  o p a ­
n o w a n i a  gorączk i .  Ale l ekarz  b łądz i ,  j e­
żeli te d aw k i  są zby t  w ys ok ie .  T u  wi 
dzę  d o k t r y n ę  —  w al k i  klas.

Nie  w y k l u c z a m  walk i  o  p r a w a ,  
oczyw' iście b e z k r w a w e j  Niech  k a ż d y  
wrnlczy o sw'oje,  ale j e s t em  za k o o p e ­
r ac ją  kla s  —  p r z e m y s ło w ie c  p o t r z e b u ­
je robo tn i ka ,  ro bo t n ik  z a w s z e  sz u k a  
p r ac y .  J e s t  p r ze c i w ie ń s t w o ,  a l e  w  p r z e ­
c i wi eńs tw ie  za r az e m  w ię ź  sp o łe cz na .  
W s z y s c y  zależni  j eden  o d  d r u g ie g o ,  
,-,Badż t w a r d y m ,  b a d ź  n ie u s t ę p l i w y m ;  
m e  daj  się om o fa ć  ani  j e d w a b n e m j  
s ł ó w k a m i  ani  b a j d u r z e n i e m  o  świę te j  
zg odz ie  ca łe go  na ro du . . . . "  ( s h .  2 6 ) .

A j e d n a k  to j e s t  moj  cel.  Idea ł  d a ­
leki,  d l a t e g o  j e s t  ideałem.  Ksen of on t es  
op i su je  w Anao us i s ,  że gdy  d z i es i eć  ty ­
s i ęcy Greków'  w  o d w ro c ie  u j r za ło  zdbla  
morze ,  w y r w a ł  sie z u s t  ich o k r z y k :  
„ T h a l a s s a ,  t n a l a s s a "  ( m o r z e ) .  U nas ,  
z w ła s z c z a  p o  wo jn ie ,  tyrr  ok rz yk ie m  
jest :  „Z i em ia " .  Roz umie m ten okrzyk,  
choc  w  in te n sy w n oś c i  j e g o  u p a t ru j ę  
n ie m ał y  w p ł y w  W s c h o d u :  „Z ie mi a  i
w o l a " ,  n o '  i kul t  mięśni ,  'a d l a  u m y s ł u  
p o g a r a a .

P.  T h u g u t t  do p u sz c z a  i s tn ienie  fab­
ryk ,  p o w s t a w a n i e  n o w y c h ,  ale d w o r ­
sk ie g o  g o s p o d a r s t w a  nie znosi . . .  A ja­
każ  j e s t  różn ica p o m ię d z y  za k ła d em  
p r z e m y s ło w y m ,  a  w ię k s z y m  w a r s z t a ­
t em  r o l n y m ?  T y l ko  d la t ego ,  że o  zi e­
mię  c h o d z i ?

O b s z a r n i k  j e s t  „ w r o g i e m " ,  n a r ó w -  
n,i z k up c e m ,  l i c h w i a r z e m 0 )  w y d r w i ­
g r o sz a m i  ( ! )  p r z e m y s ł o w c y  za ś  n ie  s'ą 

■ „b e z p o ś r e d n im i  w r o g a m i " ,  a g d y b y  
chłop  „p r z y  wuelkiem s taTaniu  i p r z y  
dużen:  szczęśc iu  zos ta ł  „o b s za rn ik ie m ,  
f a b r yk an te m ,  k u p c e m "  ( s t r .  17 ) ,  no!  
na to zgoda ,  b y l e by  n ie  w y p ie r a ł  s ię  
s w e g o  poc ho d z en ia .

P.  T h u g u t t  r a d b y  zn i szczyć w s z y s t ­
kie folwarki ,  ja  za ś  zam kn ię c i e  f a b r y ­
ki, r o z p a rc e lo w a n i e  o ś r o d k a  wmisz ta tu  
ro lnego,  u w a ż a m  za r ó w n o z n a c z n ą  klę­
skę ,  b o  p o m i j a j ą c  r e g r e s  w  p r od u k c j i  
z i em io p ło dów ,  w yn ik  ten sam  —  b e z ­
robotni .

W e ź m y  p od  k r edk ę  byle p r z y k ła d .  
Nie  l i cząc  lasu,  p o s ia d a m  niewnele co 
więcej  3 0 0  h a  gruntów'  ro lnych  i ł ąk  
Jeżel i  t en o b s z a r  r o z p a r c e lo w a ć  p o  15 
ha na  os’adę ,  u tw o r z y ło b y  si<? 20 osad ,  
a p r a c o w n i k ó w ,  nie l icząc za t r u d n io ­
nych w' g o s p o d a r s t w i e  leśnent  i w  p rz e ­
myś le  ro lnym jes t  ze t r zydz ieśc ie  r o ­
dzin.  J e s t  wdęc już minus,  a  w s i e  o k o ­
l i czne? Na r o b o t m k a  podiz iennego w y ­
da ję  roczn ie  oko ło  10 tys.  zł. T e n  za ­
rob ek  już o d p a d a .  Nie do sy ć  oowie-- 
dz ieć  „ p r z e d o w s z y s tk ie m  ’ star*aj sie 
g o s p o d a r z y ć  lepiej  niż obszarników.  •. 
( s t r .  8 ) .  Używmnie nawozów'  s z tu c z ­
nych  na su m ę  około 10 tys.  zł. roczn ie .  
Czy te 20  o sa d  z d o b y ł y b y  się na w y ­
d a w a n i e  k aż d a  po 5Ó0 zł. roczn ie  na 
n o w o z y  sz tuczne ,  m a ją c  do  p o s ta w ie ­
nia j e szcze  k i l kadz ies i ą t  b u d y n k ó w ?  A 
m a s z y n y ?  W a r u n k i  wie j sk ie  m e  są  t a k  
p ros te ,  j a k b y  się z d a w a ł o  W rok n ie u to  
dza jny  fornal  ma się lepiej ,  niż w ło śc ia ­
nin na 10 ha.

M ą d rzy s'ą Niemcy,  a l e  dużo  w ś r ó d  
nich dok trynerów ' : .  L a t  t em u ze 30 za 
p a n o w a ł a  t am teo rj a ,  że s ko r o  w pew­
nej  części  fasu j e s t  przew-aga d a j m y  n a  
to sosny ,  in n e g o  g a t u n k u  d r z e w o  nie 
p o w i n n y  być h o d o w a n e .  R os m e  d ą b  
w ś r ó d  so sn y  —  po  łbie,  swuerk roz ło ­
żys ty  —  us un ą ć ,  aż p r z e k o n a n o  się, że 
l a s  m ie sz an y  rośnie  lepiej .  T e n  sam  z a ­
w ó d  sp o tk a ł  t eo r j ę  pod kr ze syw  an ia 
sosen  t. j. u s u w a n i a  bo cz n y ch  gałęzi ,  
z p oz o s ta w ie n ie m  tylko k o r o n ) , a j e d ­
nak  s łońce doc ho dz i ło  fant rówmomier-  
niej.

Są  to f akty zna n e  i s twie rdz one .
Nie t r ze b a  liść w b r e w  pr zyr od z ie  

pan i e  P rezesie!
Sądzę ,  że w  Po l sce  je st  mie j sce  dla 

w sz ys tk i ch ,  ro zm a i to ść  m e  w'adzi.
W y p o w i e d z i a ł  Al. Ś wi ę t o c h o w s k i  

zdan ie  pe sy mi s ty cz ne !  „Lud  j e s t  p o k ł a ­
dem  m a rm ur u ,  al e nie ga le r j ą  p o s ą ­
gów'".

Nie r zeźb i się j ego  du sz y  na mia rę  
ideału,  j akim p r a g n ę l i b y ś m y  go  w'i- 
dz i eć j j s ąc ze n ie m ja d u  zawdści  w  uje3ta- 
wdści.

Że p r z y t o c z ę  tylko d r u g ą  część  a f o ­
ryzm u T a l l e y r a n d a  —  c ‘es t  u n e  faute !

A leksander Chum iński.
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£  C H  A  K R A J O W E  |
P o b y t P ana P rezyd en ta  w  zo łu d k u .

i
P re z e s  n o w o g ró d z k ie j  R a d y  wo ie -  

w ód zk i e j  k r e s o w e g o  zw ią zk u  ziemian ,  
ks.  L u d w ik  C z e t w e r t y ń sk i ,  gośc i ł  u 
s i ebie  w  Ż o łu d ku  P a n a  P r e z y d e n t a  
Rzec zyp osp o l i t e j .  —  D on ios ły  już o 
tern k r ó tk o  t e l e g r am y,  z n a t u r y  r zeczy  
nie m o g ą c e  s z c z e g ó ł o w o  op i sa ć  ca ły  
p r z e b i e g  u ro czy s to śc i .  A w a r t o  to zro­
b ić ,  g d y ż  zrobi ło ono  si lne i n i e za po m

ta.  —  P a n  P r e z y d e n t  in t e r es o w ał  się 
m o c n o  życ iem z i e m i a ń s tw a  i za p r o s i ł  
d e l e g a c ję  zwią zku ,  by  p r z y b y ła  d o  Nie­
g o  na  Z a m e k  w W a r s z a w i e  d la  w sz e c h  
s t r o n n e g o  o m ó w ie n ia  wielu t ematów,

P ó ź n y m  w ie cz or em ,  ż e g n a n y  hym 
nienr n a r o d o w y m  opuśc i ł  P a n  P r e z y ­
d e n t  pa łac ,  u d a j ą c  się na spoc zyn ek .

N a s t ę p n e g o  d n i a  r a n o  P a n  P r e z y ­
d e n t  o p r o w a d z a n y  p r ze z  k s ię s tw a  zwie.1 
dził  p a r k  p a ł a c o w y ,  a po te m g o s p o d a r -

PREM jERA! DREMJERA!
T E A T R  M I E J S K I  NA P O H G l A N C E

p od  dyrekcją Al. Z elw erow icza  
W E  W T O R E K  d n .  8  b . m . n i e ś m i e r t e l n e  d z i e ł o  G O G O L A
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C eny zwyczajne-.

M I K N f
z  P C l / T E C I N f W

n i an e  w r a ż e n i e  w ś r ó d  w s z y s tk ic h  ucze-  s t w o  rolne,  p o cz em  od jecha ł  w  d a l sz ą  
s-tników. pod róż .

Gdy  ks. C z e t w e r t y ń s k i  po  w ojn ie  W s p o m n i a ł e m  już up r z e d n io  o trud-  
p ow ró c i ł  do  zn i sz cz one go  Ż o łu d k a  p rze  nośc iac h ,  j a k i e  miel i  k s i ę s t w o  Cz e t we r -  
d ew sz ys t k ie n r  za br a ł  się do  od re s t a u ro -  tyń sc y ,  p r zy jm u ją c  w m e u rz ąd z o n e j  
w a n ia  w a r s z t a t u  ro lnego ,  d o p r o w a d z ę -  j e szc ze  r ezydenc j i  t ak  D o s t o j n e g o  G o ­
n i e  d o  p o r z ą d k u  zaś  s a m e g o  p a ł a c u  ścia.  J e d n a k ż e  w s z y s tk ie  o ne  zos ta ł y  
s t a w ia ł  na  d a l sz y m  p lan ie  j a ko  rzecz o  us un i ę t e  dz ięk i  n a d z w y c z a jn e j  otia-rno- 
zn acz en iu  czy s to  p r y w a t n e m .  Mies zka ł  ści  i g o ś c i n n o ś c i  g o s p o d a r s t w a ,  t o  też 
p r z e t o  w ra z  z r o d z i n ą  w  niewie lkim w s z y s c y  o b e c n i  rozjeżdżal i  się z u c z t r  
do inku ,  pa łac  z a ś  s łużył  j a ko  sp ich le rz ,  c i em szczerej  w d z i ę cz no śc i  symna t j i ,  
W  tak ich  w’a r u n k a c h  ks Cz e twer tyń-  o ra z  g ł ę b o k i e g o  u z n a m a .  —  P a n  P r a ­
ski  o t r z ym ał  p r o p o z y c ję  p r zy j ęc ia  na  z yd e n t  j e szcze  r az  mial  s p o s o b n o ś ć  
u s i eb ie  P a n a  P r e z y d e n ta .  J a k o  w y-  p r z e k o n a ć  się o ucz uc i ac h  ży w io n y c h  
t w o r n y  d z i a ł a cz  s p o łe cz ny  z rozumia ł ,  d l ań  p r z e z  ca łe  s p o łe c z e ń s t w o  k r es ow e .

Łącza \u soąia

ŚNIEGOW CE
K A L O S Z E

że w  d a n y c h  w a r u n k a c h  o d m ó w i ć  nie 
nie  może ,  a  j a k o  o b y w a te l  sz cz ęś l iw ym  
s ię  czuł,  że m o ż e  gośc ić  p o d  swjun  d a ­
c h e m  N a j w y ż s z e g o  D o s to jn i k a  P a ń ­
s t w a .  T o  też w  c i ąg u  dni  za l ed wi e  kil­
k u n as tu ,  r ez y d en c j a  zmien i ła  sw ó j  w y ­
g l ą d  d o  n i e p o m a n i a ,  a p rzy jęc ie  d / i ę k i  
go śc in n o śc i  k s i ę s t w a  w y p a d ł o  w s p a ­
n ia le  i p r a w d z i w i e  mi le i dobrze .

P r z y ja z d  P a n a  P r e z y d e n t a  n a z n a ­
cz o n y  by ł  na  go d z .  18 tą Na ki lka go

D om .

POSZUMIEŃ, PO W . śW IĘCIAŃSKI.

—  P lanow a praca. Od dłuższego już 
czasu wieś nasza coraz trzeźwiej zapatruje  

-się n'a ogólny postęp, a  potrzeba racjonalnej 
i planowej pracy w rolnictwie zdobywa, pra  
w o bytu wśród ogółu wieśniaków, Wpierw 
zajęli się tem tylko mężczyźni,a kobiety po­
zostawały na. stronie, trzymając się swego 
starego przyzwyczajenia i poglądu, że nau- 

- - -  . . . . .  ka tylko jest potrzebną dla mężczyzn, a ko-
d>zin p r z e d t e m  zaczęl i  s ię  z j ez d za c  go-  >,ieta tl f b LZ .naukit potrafi ,,w mieszkaniu 
ście z c a łe g o  w o j e w ó d z t w a  N o w o g r ó d z  sprzątnąć i jaką taką straw ę ugotuya,-".. . 
k ie go ;  k a ż d y  o d r a z u  o t r z y m a ł  śc is łe  jed n a1 i_ to uprzedzenie do nauki a. z mą o
info rmac je ,  c o  d o  p r o g r a m u ,  o r a z  mie j -  d n i u ^ l r ^ W ń '' świątećinjj
sca  w  g o ś c in n y c h  p o k o j a c h ;  ( t r u d n o  lecz , naszej wsi bardzo pracowicie prze­
by ło  uw ie rzyć ,  że j e szc ze  p rze d  tygod -  pędziliśmy, bo odbyły się aż trzy zebrania 
n iem  leża ło  t a m  z b o ż e ! ) .  —  G d y  ście- organizacyj

n a d e s z ła  te le fo n ie -  la  zebram e K asy Kojka^Roln.cze-mni ło się i g d y  
w i a d o m o ś ć ,  że  o r s z a k  P a n a  P r e z y d e n ­
ta się .zbliża, w zd łu ż  d ług ie j  alei w j a z ­
d o w e j  s t a n ę ł a  p o  o bu  s t r on ac h  s t r aż  
l e śn a  z p o ch o d n i am i ,  C u d n y  to był  po-  
p r o s t u  w id o k !  —  Je dn oc z eś n ie  k dk a  
b r a m  t r y um f a l n yc h  o raz  f ron t  pa łac u  
za ja śn ia ł  se tka m i  św ia te ł  e l ek t r yc z ­
nych . .  U b r a m  ze br a ły  się t łumy lu d n o ­
ści o raz  za pr o sz e n i  gośc ie ,  p rze d  dom-  
k iem z a ś  oczek iwa l i  g o s p o d a r z e .

W k r ó t c e  za ja śn ia ł y  r e f l ek t o ry  s a m o ­
c h o d o w e  i z a je ż d ż a ć  zaczę ły  a u t o m o ­
bi le z orszaKU. —  Na  w i d o k  P a n a  P r e ­
zy d e n ta  z e r w a ły  się g r o m k i e  o k r z y k : 
n a  Je go  cześć.  —  P a n  P r e z y d e n t  z a ­
mi e sz k a ł  w  d o m k u  ks.  C z e t w e r t y ń  
skich .  i

T y m c z a s e m  w  duże j  sali  pa ła c o w e j  
b a r d z o  ł a dn ie  u r zą dzo ne j ,  ( t eż  spe c ja l ­
nie  na p r z y j ę c i e ) ,  ze b r a ło  się oko ło  
sz eś ćd z ie s i ę c iu  o s ó b  z a p r o s z o n y c h  
p r ze z  ks.  C z e t w e r t y ń s k ic h  z p o ś r ó d  
z i e m i a ń s t w a  z c a łe go  w o j e w ó d z t w a  
N o w o g r ó d z k i e g o .  —  Z a j aśn ia ły  na  dzie 
d z i ńcu  beczki  smolne ,  o r k ie s t r a  2 P.  Uł. 
z a g r a ł a  f an fa ry  i  o to  u ka z a ł  s ię  o r s z a k  
z P a n e m  P r e z y d e n t e m  na  czele,  z d ą ż a ­
j ą c y  d o  P a ł a cu .  —  T u  w s z y s c y  obecn i  
zos ta l i  p r z e d s t a w i e n i  P a n u  P r e z y d e n t o ­
wi ,  a p o te m  ca łe  t o w a r z y s t w a  p r z e s z ­
ło  d o  sal i  j ada l ne j .  —  I tu podz i wiać  
n a l eż a ło ,  co po t ra f i ł a  z rob ić  p r aw d z i  
wa g o śc in n o ść :  ze zn i szczen ia  n i e d a w ­
n e g o  ś l a du  nie p oz os ta ł o ,  t a k  p ię kn ie  
sa ł a  by ła  p r z y s t r o jo n a  g i r l a n d am i  i ja- 
r z ą c e m i  się św ie ca m i  o raz  świa t ł a mi  
e l e k t r y c z n e m u  —  W  czas ie  ba nk ie tu  

przemów' i ł  g o s p o d a r z ,  ks.

go i zebranie organizacyjne Kola Gospodyń 
Wiejskich. Praca była bardzo produkcyjna 
w kółku rolniczem przeprowadzano z wielką 
starannością oodział nowo pkomasowarn eh 
działek na piodozmiar-y- a praca odbywała 
się nietylko teoretycznie lecz i na dziatkach 
h  taśm ą i mapą, prace te prowauzune byty 
pod kierownictwem bardzo doświadczonego 
i wielce szanowanego p. agronoma . nspek- 
tora rolnictwa p. Ś. i Tow arzystw a  Rolni­
czego w W.lnie.

Następnie, może najciekawszym m om en­
tem dnia było zebranie Koła gospodyń wiej­
skich i tu n’apraw dę toczyły się uosyć cie- 
k aw e narady, a  to  że nasze kobiety wiej­
skie w większości wsi, są to przywykłe do 
dużo mówienia gdy się zbiorą same np. k u ­
ma z kuma, alt gdy przyjdzie radzić pow aż­
nie, to zapominają języka w  gęNe, albo plo­
tą koszałki opałki', jednak dzięki umiejętno- 
nemu postawieniu sprawy przez p. H., i i- 
struktorkę kół gospodyń wiejskich oraz kilku 
paniom światlejszym, tak spraw ą pokierowa­
no, że panie nasze zajęły się rzeczowo sp ra ­
wą i po wysłuchaniu referatów zgłosiły 
mnóstwo pytań, je interesujących, a n as tęp ­
nie wyniosły szereg bardzo ważnych i po­
żytecznych uchwał; np. zorganizowanie kur­
sów ; ogólnokształcących, kroju i robót ręcz­
nych, hygienj mieszkań i wiele innych, oraz 
na te cele uchwaliły składki, jak również 
pracę : opieke podzieliły między siebie, tak, 
że kobiety, które uważane były przez męż­
czyzn, że ti Iko umieją w chacie siedzieć i 
gderać, gdy maż wróci z miasta w 
nieco podniecon; m stanie. —  Jak widać z 
ich poczynań, potrafią nietylko pracować 
lecz i o rganizować planowo pracę a przy- 
tnm ocenić znaczenie nauki, tak, że i męż­
czyzn! mogliby n.ieraz im tego pozazdrościć

HAPKA

Z a tw ie rd z o n e  p rz e -  M. S . W. B IU R O  R EK L A M O W E ,
STEFANA G R A B O W S K I E G O  w WILNIE

Garbarska 1. Teł. 82- 
NIekrologI, og łoszen ia  i rń ine reklamy do w szystkich pism m iejsco­
wych i zam iejscow ych a tak ie  o g ło sz en ia  PRZEZ RADJO za ła tw ia  
na warunkach najbardziej uogodnych I d o  cenach  bardzo tanich. 

Kosztorysy na żądanie.

D l M k a i Z E  W l o i t l  i  D M I J  
w Warcuró

W czoraj o  godis. 7 ra  a przyjechał! z 
Gdyni w ycieczka dziennikarz*  w łoskich, 
w itana na s tac ji przez p. naczeln ika wydz. 
p rasow ego MSŻ. i p red . Qiełżyńr,n.iego w 
im ieniu Syndykatu  D ziennikarzy  W arszaw ­
skich. P o  zw itdzeniu  m iasta goScie podej­
m ow ani byli Śniadaniem  w h o te lu  e u ro p e j­
skim  przez Z w iązek Syndykatów  D zienni­
karzy P o lsk ich , przy deserze  p rezes Z w iąz­
ku, re d a k to r  D ębicki w ygłosił przem ów ie­
nie pow italne w języku łask im , co wy­
w o ła ło  en tuzjazm  wSród goSci W;eczó r 
dzienn ikarze w łoscy  spędzili w tea trze

W czo-aj o  godz. 8 ran o  przybyła z 
K rakow a delegacji. M iędzynarodow ego S to ­
w arzyszenia D ziennikarzy, ak redy tow anych  
przy Lidze N arodów , prow adzona przez  ko- 
i esponden ta  PA T w G enew ie, p. O rynga. 
W ycieczkę now itali na stacj pj nacze nik 
w vdziału prasow ego M SZ. i red. G e ł -  
żyńsRi, p rezes Syndykatu D ziennikarzy W ar­
szaw skich. G o ic ie  zwiedzili m iasto  i spoży ­
li Śniadanie w gron ie  kolegów  polskich .

W ieczorem  Syndykat D ziennikarzy W ar­
szaw skich podeim ow ał obiadem  dziennika­
rzy genew" s ich . P o d czas  c seru  prezes 
Syndykatu W arszaw skiego p. W itold G ie ł- 
żyński w ygłosił pow Palne przem ów ienie, 
lo c z e m  w iceprezes S tow arzyszen ia  G enew ­
sk iego , p. Janas , dz ięku jąc  za goscii.no*C 
iakiej delegacja doznała  w sw ojej podróży  
p o  P o lsc t. w yraził zdum ienie z pow odu 
nadzw vczainych postępów , k tó re  sk o n s ta ­
to w a ł w P ilsce  od czasu  swej o sta tn ie j z 
p rzed 10-u laty podróży. Jed n o cześn ie  z a ­
znaczył, że {[międzynarodowy Świat, rep re­
zen tow any w G enew ie, pam ięta w>zytę w ie l­
k iego p a tr o ty  M arszałka  P iłsudsk iego , pod 
k tó rego  wo iz a  P o lsk a  s ta }s się w ysoce 
cennym  e lem en tem  w dzieie poko ju

Śniadanie ui pałacu Krtmenberpa
WARSZAWA, 4 X. Pat. D z:ś p. m ini­

s te r  Z alesk i p o d ę jrąo tta ł Śniadaniem  w p a ­
łacu  K ronenberga delegację zarządu  m ię­
dzynarodow ego stow arzyszen ia  dziennika 
rzy akredytow anych  przy Lidze Na.odOw. 
W Śniadaniu brali udział - re z e s  stow arzy­
szen ia  genew skiej P o lsk ie j Agencji T elegra 
ficznej n. O ryng w icep-ezes stow arzyszę - 
nia p. C hallino r Janes, k o resn o n d en t „Daily 
M ai’** b. p rezes stow arzyszen ia  F rank  
F illio l, dy rek tor Szw aicarskiei Agencji T e le ­
graficznej i k o resp o n d en t „Le T em os“, s ta - 

delegat stow arzyszen ia  w G enew ie F ran - 
co is  Laia* W śn iadan iu  b ra ło  udział k ilku  ; 
u rzędników  M inisterstw a Sp-aw  Z ag ra ricz - j 
nych, m iędzy innem i naczelni) w ydziału | 
u stro jów  m iędzynarodow ych d .  Adair T a r ­
now ski.

Lnany A D O LPH E M EN JO U  i p rze­
p iękna EVELIN BRENT w potężnym  

f irnie p. Ł.

„ t o n w
'" “ J s a i s j f l o .  l y w o o d "

(O dpow iedni nożyk  
u ł a t w i a  z n a c z n i e  
g o l e n i e . . .

N ożvk i G illette  
są w ykonane z najlepszej stali.

Miej zaw sze zapas nożynów  
Gillette.

( j i l l e t t '

łoicie r  dama win
z jab łek , jrg ó d . żyta i t. p. 

B roszury , przepisy szczegółow e, 
d ro td ż e  różnych  gatunków , p*-a sy 
o ia z  p rzybory  po trzebne znajdziecie 

w firmie

OTfflUIfT NAGRODZKI
w Wilnie, Z rw alna  11-a

i
I
1
I

■ ■ ■ ■ ■ ■ I

Doktor F  5 J 0 1 S
PR ZEPR O W A D ZIŁ ?IĘ  
z ul. Z aw alnej N, 44, 
r -  1 ZA WALNĄ Ni 60. 

Przyjm uje o d  11—1 i 5 - 7 ,  teh  312.
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Z? rządca z Pomorza
przyjm ie posadę w w ojew . Wileń- 
skiem , B ia łostock iem , G rodzień - 
sk iem  Jo n rze  zagospoJarow anym  

m ają tku  tylko sam odzieln ie. 
Z g łoszen ie  łiśk aw e . ° o m o rz e  | Kiał- 

piny k o ło  L idzbarku Nr. 25.

Tańce najmodniejsze
T ango, F o x -tro t, S Iow -Fox i B lues 

w yuczam  w najk ró tszym  czasie;
P  B O P O V 'S F l ul. T ro ck a  Nr. 2 ró; 
N iem ieckiej. K urs rozpoczynam  dziSl 
w niedziel,1 ó-go paźdz. o  godz 5 
wiecz. O p ła ta  za k u rs  10 zł. Zapisy 

przyjm uję.

Sprzedaż koni
ogólnej w iadom ości,

K Ą P E b U S Z E
N aim odnielsze- 

Flam an^1 'V'nlur ; in*
CZAPKI jesień .

i  u r n
M ICKIEW ICZA 22.

P ooaję  do  ogólnej w iadom ości, że 
sp rzedaż  z licytacji w ybrakow anych koni 
w ojskow ych odbędzie  się ty lk e  w dniach 
8. X . i 11. X. o  godzinie 9 ran o  na rynKu 
K alw aiyjskim , W ilao . r  q

f F F P D C U z k a ? i

PRYWATNA KLASA

ŚPIEWU SOLOWEGO  
W  T o c z y , ’ o w s k i e j
C ałkow it- przygotow anie do karjery  
SDiewaczej. P a rtje  operow e pod 
k ierow nictw em  Prof. R GAŁKOW ­
SK IEG O . Inform acje w dnie po ­
w szednie )d g. 11-ej do 1-ej i od 
5-ej do 6-ej B ernardyński zau ł. 3 - 8 -

l
w ykw alifikow ana nauczycielka—fre - 
b lanka, poszukiw ana do prow adzenia 
k o m p le tu -p rzed szK o la . W ito ldow a 8 

1, a o  g. 10-ej ran o  i o ć  3—7 p.p. I

a naw et naśladować. J. B.

H i t l e  w tfa j
m s 5 ^ s n ^ x eŝasBSBSM S si^p L e rw sz y  p rz e m ó w ił  g o s p o d a r z ,  k s .

C z e tw e r t r ń s k i ,  a  p o te m  p .e z e s  k r e s o - ^ n i a  tażdą twa^s ładną ip o w a m ą . Cs do
< . . 1 ■ „ u 1 już po parokrotnem  użyciu w spaniale orce-

w e g o  z w ią z k u  z ie in ’a n , h r . J u n d z i i ł .  fw iaiącci, pachnącei pasty do zębów 
M o w a  p o li ty c z n a  h r. J im c lz iłła , z n a n a  C h lo ro d o n t ,  szczegóinit przy pomocy spec- 
ju ż  ,z p iś m . w y w a r ła  s w o ją  p o w a g ą  ,aime dla tego celu skonstruow anej szczoteczki
o lf .hn* . inrl-ii m  w<?7 v s t k i r h  d0 zś^ow Chlo rod on t  ze ząbkowanąg^bcr k i i  w . a z u u t  Dodaj na  w sz y s tk ic h  szczecinąj P,zvb;,.ra|ą * b v alabash-owo biały
s łu c h ac za ch .  połysk >dderti staje się czysty, a gnijące,

Po ban k i ec ie  o db y ł  się r aut ,  za-między,  zębami, resztki potraw, zostają
s z c z y c o n y  o b ec n o śc ią  P a n a  Prezyden-Srut t townie usunięte.
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Wileński Dom

„Bracia
Towarowo - przemysłowy

Młkowcf
Mickleuricza 18

Największy magazyn w mieście, 21 sklepów pod jednym dachem. 
Najtańsze i najdogodniejsze źródło zakupów.
Od 1 września magazyn został zreorganizowany.
Szybka i uprzejma obsługa.

Dewizą naszą: nuży obiat — mały zysh
DYREKCJA
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0 W S Z Y 5 T K I E M  P O T R D S Z E
O statn io  p rzy sz ła  w la a o m o ść  z 

N ew -Y ork u , iż zm arł tam  doktór  
\d e lw a r d , b y ły  lekarz cesarzow ej  
E ngenjł ł k o leg a  L fvin gston e‘a, d o ­
ży w sz y  p ięk n ego  w ieku 102 lat.

T o  d o p iero  był dobry d o k tó r!—  
niejeden  w ykrzyknie. W ieleż b o  razy  
s ły s z a ło  s ię  u w agę w yp ow ied zian ą  a 
p r o p o s  lekarza, co  s ię  p ożegn a ł z 
życiem : „G d yb y  był napraw dę d o b ­
rym  d ok torem , potrafiłby sam  siebie  
wyleczyć**.

A lbow iem  taka już jest m ilcząca  
sp o łec zn a  u m ow a, że doktór aby  
w zb ud zić zaufanie pacjentów , n igdy  
nie pow inien  chorow ać ani tem  b a r ­
dziej um ierać.

D o ży w sz y  100 lat, dr. Adelward  
przyp u szczaln ie zaczyn a ł już p rzek o­
n yw ać d o  sieb ie p u b liczn ość, i p o cze ­
kalnia jegc n iew ątpliw ie pełna b / ła  
p o  brxegi. S zk od a  tylko, że raptem  
w  tak n ieładny sp o s ó b  zaw iód ł to  
ro sn ą c e  zaufanie.

Z au fan iem  p acjen tów  c ie sz y ł s ię  
w praw dzie i inny le k a r z — cu d otw órca , 
cóż , k iedy m u zabronili praktykow ać, 
b o ... nie b y ł lekarzem , ty lko  starym  
p ro feso rem  fizyki, który z p e łn ą  w ia ­
rą  w sw ą  im p rezę ła p a ł fluid s ło n e c z ­
n y , b u telk ow ał g o  i sp rzed aw ał z p o ­
m o cą  p ew n ego  aptekarza p od  m ia­
nem  „hei!Ozy“.

P rocedura u zysk iw an ia  te g o  s ł o ­
n eczn eg o  sp ecyfik u , b y ła  b ardzo pro  
sta:

Z a p o m o c ą  specjalnej auteny, p ro ­
fe so r  ła p a ł fluidy s ło n eczn e  i po d ru­
cie przeprow adzał je d o  piw nicy. Tam  
p rzech od ziły  d o  p ierw szej k aazi. o to ­
czonej m iedzią i zaw ierającej sp irytu s  
i w od ę , p d e m  d o drugiej, pełnej 
m an gan esu  i op iłk ów  żelaza. P oczem

już sa m o rzutnie w ch od ziły  a o  p ię­
tnastu  różnych  butelek, o d p o w ia d a ­
jących p iętnastu  ch orob om  śc iś le  sk a ­
ta logow an ym .

I o to  n a sz  fizyk (w łaściw ie n ieco  
r y z y k - f iz y k ) ,  p rzeprow adzał za p o ­
m o cą  sw ych  ou ielk ow ych  prom ieni 
liczne kuracje. L udzie o  op inji n ieu le­
czalnych  pow raćali cudow nie do zd ro ­
w ia . H elioza  sta ła  s ię  s ła w n ą  i ro z­
ch w ytyw an ą. Tu jednak za n iep o k o iła  
się  m ed ycyn a specjalna, i stary p ro ­
fe so r  z o s ta ł uprzeim ie p o p r o szo n y  
o  w ynalezien ie so b ie  in n ego  z a s to so  
wan<a dla sw eg o  fluidu.

A w łaśc iw ia  — c o  im sz k o d z iło  
zrob ić p rzyjem n ość starem u ryzvkow i 
— i lu d zk ości?  N ie w szy stk o  jed no, 
czy przyczyn ie u zd row ien ia  b y ło  na  
im ię h elioza  czy  su gestja?

S u gestje , która nota  bene coraz  
sz e r sz e  znajduje za s to so w a n ie  w m e­
dycynie -  i coraz to  u lep szon etn i s y ­
stem am i zo sta je  ludziom  ap lik ow an a . 
W sz y stk o  d ąży  d o  tayloryzacji, to  
też i w dziedzinie leczen ia  su g esty j-  
n eg o  za  p o m o c ą  h y p n o zy , p o czy n io ­
n o  w ielkie kroki naprzód , jak to  za ­
raz ujrzym y.

D aw niej hypnotyzer b y ł to  pan z 
oczym a p łon ącem f, który u syp ia ł n as  
p rzesu w ając sw e ręce fluidycznie w o ­
k ó ł n aszej twarzy w tak zw anych  
„pasach**, i p o  pew nej chwili w p ad a­
liśm y w trans. D z iś  h ipnotyzerzy m o ­
gą  być z p ow od zen iem  zredukow ani. 
Pew ien u czon y  n iem iecki p ogrąża  lu- 
d ii w sen  — hypn otyczn y za  p om ocą ... 
fon ogra fu . M iast m ęczyć s ię  o so b iśc ie  
nakręca dla sw ych  pacientów  płytę  
ozn ajm iającą  im d on iesien ie .

Jesteście  teraz na ok ręcie . O kręt 
się  k o ły sz e . M acie m o rsk ą  ch o ro b ę.

C zujecie s ię  b ard zo  ź is . M urze jest  
straszn ie burzliw e. O  la la! jakże fa ­
talnie jesteście  chorzy! g

O becni w padli m ttrans, poczuli 
się  napraw dę na burzliw em  m orzu  i 
trzeba b y ło  coprędzej p ostarać się  o  
m iedniczki.

W łaściw ie lepiej b y ło b y  z a s to s o ­
w ać c o ś  w ręcz p rzeciw n ego. Np, w  
czasie  istotnej p izep raw y na ocean ie  
w czas burzy, p łyta  ryk n ęłab y  w s a ­
m e u szy  n ieszczęśn ik om  tortu row a­
nym  przez m o rsk ą  chorobę:

Jeste śc ie  na lądzie! S ło n ce  św ieci 
i k row y patrzą na pociąg! Nic w as  
nie m dii i u śm iech acie się  zad ow olen i 
z życia!

Z achw ycen i p a sa żero w ie  go tow i 
p u ścić się ra d o sn eg o  fox tro ta  na rnz- 
hybotanym  p ok ład zie . Z a iste  w  takim  
w ypadku  d ok tór—  w łaśc iciel fo n ogra ­
fu w yp ełn iłb y  szczytn ie sw e p r o fe s jo ­
nalne zadanie.

C ałk iem  za ś  jest n ieładn ie, gdy  
lekarz nadużyw a swej p rofesjonalnej 
w ła d zy — a o to  m iasto  N fm es w e F ran ­

cji b y ło  n ied aw no w idow nią p o d o b ­
n ego  ew enem entu . M'anowicifc pew ien  
doktór „nirnski" w y so ry co w a ł jodo  
form em  sk lep  p ew nego „ n im sk leg o “ 
rzeźnika, pod  p retekstem , iż k o n iecz­
na w nim jest dezynfekcja. O k a za ło  
się  jednak, że b y ł to  n o w o czesn y  sp o ­
só b  załatw ian ia  p orach u nk ów  o s o b i­
stych , gdvż pana d ok tora  niezm iernie  
iry tow ał o d g ło s  siek acza  d och od zący  
ze sk lep u  s ą s ia d a -r z e ź n ik a . O b u rzo ­
ny w ędliniarz o sk a rż y ł doktora przed  
są d em  o  odstreczen ie m u klienteli, 
która oczy w iśc ie  w o la ła  nie k o n su ­
m ow ać k otlecik ów  i k ie łb asek  p o d la ­
nych jod oform ow ym  so se m .

N ie m ożn a  zn ó w  p ow ied zieć, by 
doktór W iktor M ayfield z Ameryki 
b y ł n ad u żyw ał sw ej w ład zy  p ro fesjo ­
nalnej; jeg o  patent lekarski b y ł w  p o ­
rządku , n atom iast n iezup ełn ie w p o ­
rządku spraw a jego ... przyod ziew ku . 
S p od n ie  b ow iem  za stę p o w a ły  mu 
przez ca łe  życie sp ód n iczk ę , a takt 
ten od k ry te  d op iero  przed jego  śm ier­
cią.

W ypadek ó w , o  k tórym  d o n o si 
k oresp on d en t S un dy Chronik z New- 
Y orku, przypom ina b ard zo  g ło śn y , a 
niedaw ny p roces s ła w n eg o  „ p u łk o w ­
nika Barkera*1.

W końcu  z e s z łe g o  stu lecia  przy­
b y ł d o  S tan ów  Z jed n oczon ych  pew ien  
m ło d y  Anglik i o s ie d lił s ię  tam  na 
sta łe . P o  sk oń czen iu  m edycyny, z a ­
cz ą ł praktykow ać jako  dr. W iktor 
M ayfield— i przez 60  lat p arad ow ał w 
k ostju m ie należnym  p łc i brzydszej,*co  
zresztą  n ik o g o  nie za sta n a w ia ło . W 
O h io  d ok tór M. p o ślu b ił m ło d ą  k o  
bietę, która w szak że w krótce u zy sk a ła  
ro r w ćd , b o  m ałżon ek  jej „ o p u śc ił 
d om  małżeński**.

P rzybyw szy  d o  M ena (Stan  Arkan- 
z a s )  w roku  1916, dr. M ayfield w k rót­
ce s ta ł się  najbardziej w ziętym  leka­

rzem  w  ok olicy . Z y sk a ł o g ro m n ą  p o ­
p u larn ość p o śró d  sw ych  pacjentów  
płci ob ojga , sp ecja lizu jąc się  w sz e la ­
k o  w g in ek o logji.

T y lk o  d zięk i ciężkiej ch orob ie , z o ­
sta ła  od kryta praw dziw a p łeć d o k to ­
ra M. N a łożu  śm ierci tajem niczy  
esk u la p  o św ia d czy ł, iż o d  n a jm łod ­
szych  lat u żyw a jedynie k ostiu m u  m ę­
sk ieg o , o d m ó w ił n atom iast ja k ieg o k o l­
w iek w yjaśn ien ia  o  sw em  praw dziw em  
p och od zen iu  i n azw isku. O statn ią  „je­

go"  p ro śb ą  b y ło , by g o  z ło ż o n o  do  
trum ny w  ubraniu m ęsk lem .

O nazuje się , że  w ypadki a n a lo ­
giczne nie są  tak rzadkie na św iecie: 
Z Anglji d o n o sz ą , iż kilka lat tem u  
czcigodn y i kupiec lon d yń sk i, Mister 
Mar G oan , w yd a ł sw ą  córk ę za  n ie­
jak iego  B row na. M łod a para w yjech a­
ła  w  p od róż p o ślu o n ą  i o d  teg o  cza ­
su  ojciec nie o trzym ał o d  nich żad ­
nej w ieści.

N ied aw no tętnu, na ulicy w G las-

łP-(& Fofska Państwowa 
Loteria Klasowa

23-ci dzień ciągnienia.

2 : ,000 zł w ygreł Nr. 76671.
10,0(10 zł. w ygrał Nr- 31067.
5.G0C zŁ w ygrał Nr. 75?41.
Po  3,000 z ł. w ygrały N-ry: 504 33829 

61724
° o  2,000 zł. w-!grałv N-rv- 62767 67285 

88424 '018M  112236 515369 175418
° o  i.OOC zł, -yygrały N-rv: 11790 160ó, 

53 .59  63661 6563^ 7I68Ć 75042 756.5  79093 
79245 89615 99181 125055 134744 14*439 
162345.

P o  600 z h  w ygrały N-ry: 6299 9356 
1 '638  178/2 23223 69586 31S73 95427 94399 
105774 11 II '3  .16791 1K416 125273 125555 
12732' 126382 130488 ’ 3901P 14906' 155280 
158956 17197J 17303* 1SUU75.

P o  500 zł. wvgrałv N-rv: 725?. 1974 3357 
<201 4345 0348 10618 l i 867 2592 13227
14557 1547' 16879 18409 19982 22970 25035 
26860 209*90 31580 31876 3 ?-03 33490 36289 
50328 38897 3Qo25 40952 -3583 44221 45’óp 
46324 4909C 49987 51288 52592 33oÓ8 5781; 
5836J 5 0 6 '6  6 '3 ’a 66076 66908 67409 69271 
69580 67880 70742 7,977 73153 73556 73515 
709*0 7 /316  78048 80833 81650 83647 85833 
8o953 869o7 89)42 92557 93011 93*06 1 3S U  
94669 95070 07107 07190 101977 102477
102731 10ł84O 10a694 105952 ‘06418 J07C13
108300 199022 109109 I09C 6 HOOG 112048
112575 113735 114033 l!9^o9  1185z3,

119508 120122 122227 123092 125641
1 ’6118 126701 127^35 1?Q2(ń 129887 126895
131260 '32476 133579 134615 1346?^ <38I7(
138723 140389 1*3036 143894 144635 146622
14693° 14 125 (47889 14905 > 152001 15338’
153411 153758 ,15 3h1 158C47 f6'!9A2 1 fi0*9
181467 16/945 163M0 .64732 166427 16721(
16/340 167693 16?83u 112048 112576 113735
114404 114369 17,5375 175631 181910 18439

gow , Mac G oan  p rzyp ad k ow o n atknął 
się tw arzą w tw arz na sw ą  zag in ion ą  
córk ę . S zła  o n a  p od  rękę z la k ą ś  
m ło d ą  k ob ietą  w e s o ło  z n ią szcze-  
b .otając. W ielkie b y ło  zd u m ienie o j­
ca, gdy w  ow ej m rodej k ob iecie p o ­
zn a ł B row na, ś lu b n eg o  m a łżo n k a  sw ej 
córki. O k a za ło  s ię , iz daleki od  u p o '-  
czy w o ści dr. M ayfielda. M ister B row n  
przyznał s ię  p o  ((ślubie sw ej „żon ie", 
że jest rów n ież n iew iastą . T a  p rze­
b aczy ła  „m u" tę m askaradę — i ob ie  
k ob iety  zam ieszk a ły  w G la sg o w , p o ­
dając s ię  za siostry.'

„P u łk ow n ik  Barker" nie p o zo sta je  
w ięc bez n aślad ow n iczek . Byle s ię  to  
nie zm ien iło  w  ep idem ję, jak zdarza­
jące się  co  pew ien czas ep idem je  
m orderstw , p odp aleń , sa m o b ó istw  
czy z ło śliw ych  szk od n ik ów . T ak  n p . 
m anjacy znajdują p rzyjem n ość w c ię ­
ciu n ożycam i p ła szczó w  i sukien  s ą ­
sia d ó w  sw ych w  tram waju czy teatrze, 
w ob ecnej zaś chwili L ondyn za ch o ­
row a ł na m anję rozbiiania szyfc. P o ­
nad 2 ty sią ce  witryn sk lep ow ych  z o ­
s ta ło  p on iszczon ych  przez indyw idua  
trzące sz k ło  za p o m o c ą  d jam em ów . 
Policja  za in teresow ała  s ię  .1 a równi z  
psychjatram ! tw órcam i ow ych  n iem i­
łych  k aw aiów .

Lepszy iuż k aw ał zrob ił ten zaiac, 
co  zresztą  w cale szyb y  nie rozbił, dla 
tej p rostej przyczyny, że w p ad ł do  
sk lepu  nie ok n em  lecz przez drzwi. 
W sk lep ie tym  s ie a z ia ł w łaściciel je ­
g o , pan Rigal, szew c z raw od i I 
god ny ob yw atel m iasteczka G erbevil- 
ler (F ran cja ). Pan Rigal n iezw łoczn ie  
przerw ał stukanie m łotkiem  w o b ca s  
i tym że m łotk iem  zakatrupił n ie s p o ­
d zian ego  g o śc ia — p oczem  w sp a n ia ło ­
m yśln ie zaw iózł g c  d o  m iejsco w eg o  
szpitala, gd zie trofeum  tak n iep ow ­
szed n iego  p c'ow an ia  b ardzo się  przy-



Konferencja Komitetu Obchodu 350-iecia U. S. B.
W so b o tę  w ieczorem  ob rad ow ał 

w k om plecie przy udziale k ilkudzie­
sięciu  o s ó b  pod p rzew odnictw em  p re­
zydenta F o ie jew sk iego  kom itet s p o ­
łeczn y  ob ch od u  350-ietniej rocznicy  
uniw ersytetu  Stefana B a to re g o . O b e c ­
n y  b y ł w icew o iew od a  K irdklis, rektor  
u n iw e-sy teiu  k s. F a lk ow sk i z p rorek ­
torem  P igon iem  i licznem  gronem  
p ro feso r ó w  U. S, B ., p o sło w ie  seim o- 
- i e  Jan P iłsu d sk i. P ław sk f, kurator  

o g o rz e lsk i, reprezentanci organ izacyj. 
zw ią zk ó w  i stow arzyszeń , d u ch ow ień ­
stw a, m łod z ieży  aKadem ickiej i t. p. 
O m aw ian o  sz cz eg ó ły  program u o b ­
ch od u , który ob ejm ie trzy d n i - 9 ,  10 
t 11 października, t. j, p rzy sz łą  śro  
d ę. czw artek i p iątek . W szystk ie  u ro ­
cz y sto śc i tran sm itow an e b ęd ą  przez 
rad jo  na ca łą  P o lsk ę , god zin y  przeto  
w inny być śc iś le  przez p ubliczność  
p rzestrzegan e, gdyż u roczystośc i z a ­
czyn ać s ię  b ęd ą  punktualnie o  zn a czo ­
nych godzinach .

W e śr o d ę  o  god z. 11 rozp oczn ie  
s łe  w  akadem ickim  k oście le  św . Ja­
n a  n a b o żeń stw o  za w szystk ich  zm ar­
łych  uniw ersytetu  w ileń sk iego , d o b r o ­
czy ń có w , reKtorów, p ro feso ró w , u cz­
n iów  i pracow ników . N a nabożeń stw ie  
zb io rą  się  rząd, reprezentanci Senatu  
i S ejm u , senat a k a d e m ik i U SB ., ab ­
so lw en c i uniw ersytetu  n a sze g o  w  licz­
b ie o k o ło  300 , sen aty  w szystk ich  w y ż­
szych  uczelni, reprezentanci w ład z cy 
w ilnych i w ojsk ow ych , m iasta, d u ch o­
w ień stw a, poczty sz tan d arow e m ło ­
d z ieży  szkoln ej, p rzysp osob ien ie  w o j­
sk o w e , o ig a n iza c ie , zw iązki i td. M ło ­
d zież uniw ersytecka zap ow ied zia ła  ż y ­
w y  u d z ia ł w e w szystk ich  ob ch od ach  
i  o rg a n izu je  straż o b y w a te lsk ą . W cza ­
s ie  n ab ożeń stw a  kazanie w y g ło s ić  m a 
k s. b isku p  B andurski, na dziedzińcu  
Skargi p rzem ów i krótko  ^rektor U SB . 

p k s . F a lk ow sk i, przekazując m iastu  i 
ziem i w ileńsk iej prochy L elew ela. Mniej 
w ięcej o k o ło  go d z . 12 ruszy na cm en ­
tarz na R o ssie  p ocn ód  ża łob n y . P ro­
ch y  L elew ela sp oczyw ają  ob ecn i' na  
katafalku w  kaplicy Bo* ig o  C iała. 
J u ż  w  przeddzień pogrzebu , tj. w e  
w torek  8  bm .. o tw a ity  Dędzie d o sięp  
d o  trum ny dla szerszych  m as lu dn o  
śc i, k tó re’ sk ładać b ęd ą  h o łd  pam ięci 
w ielk iego  m ęża sianu  i u czon ego , 
c z ło n sa  rządu  n arod ow ego , natrjoty 
J o a ch im a  L elew ela P rochy L elew ela  
z to ż o n e  b ęd ą  na R o ss ie , w specjalnym  
m au zoleu m , zb u dow anem  tam  k o sz ­
tem  m . W ilna. N a R o ssie  p rzem ów ie­
n ie  w y g ło s i przedstaw iciel rządu m i­
n ister ośw iaty  C zerw iński. W m a u zo ­
leu m  tern z ło żo n y  rów n ież zostan ie  
n a pergam inie d oku m ent o  życiu i za  
słu g a ch  L elew ela. Akt ten b ęd zie za- 
o p a trzo n y  p od p isam i przedstaw icieli 
w ład z, organlzacyj i kom itetu . Szarfy  
w ień ców , z ło żo n y ch  na trum nie Lele 
■wela, a n iesionych  przez u czn iów  gim  
n azjum  J ego  im ienia, będ ą p o  p o g rze­
b ie  od ję te  o d  w ianków  i z ło ­
żo n e  n s  w ystaw ie ju b ileu szow ej w 
sp ecja ln ym  dziale Lelew ela.

W e śr o d ę  o  go d z . 17 nastąp i o i 
w arcie  w ystaw y ju p ileu szow ej w g m a ­
chu uniw ersyteckiej bibljoteki pub licz­
nej, za ś  o  god z. 17 .30— u roczyste o t ­
w arcie celi K onrada w  nowej siedzib ie  
2.w. N a ro d o w eg o  L iteratów  w m ura:h  
B azy ljań sk lch , w e śro d ę  w ieczo rem —  
u ro czy ste  przedstaw ienie w teatrze  
M iejsk im  na P ohu lan ce (w yjątki z 
„ D ziad ów "  i „Fragm enty Lelewela"  
W y sp ia ń sk ie g o ).

W e czwartek, dnia 10 bm . o  god z  
10 rano w yru szy  z uniw ersytetu  do  
B azylik i w ileńsk iej p och ód . Będzie to  
p och ód  ty lko  śc iś le  u n iw ersytecici z 
u d zia łem  senatu  aK aaem ickfego, m ło  
d zieży  akadem ickiej, sen a tó w  w sz y s t­

kich w yższych  uczeln i w  P o lsc e  w  to ­
gach z berłam i uniw ersyteckiem u

O  god z. 10.15 rozp oczn ie  s ię  w  
B azylice so len n e n a b o żeń stw o . P o  na 
b o żtń stw ie  w yru szy  zp ow rotem  d o  
k o śc io ła  św . Jana p och ód , juz r o z ­
szerzo n y  przy u d tia le  rządu , w ojska , 
d elegacyj i td. O  god z. 12 rozp oczn ie  
się  w  akadem 'ckim  k o śc ie le  św . Jana  
zam ien ionym  na sa lę ob rad , u roczy ­
s to ść  ju b ileu szow a  z przem ów ien iam i 
rektora i d elegatów . U ro czy sto ść  tę 
m a z szczycić sw ą o b ecn o śc ią  Pan 
P rezydent R zeczyposp olitej Ignacy  
M ościcki.

We czw arttk , 10 bm . w ieczorem  
od b ęd zie  się  w sa lon ach  K asyn a Gai 
n izo n o w eg o  raut, w ydany przez p re­
zydenta m iasta  o g o d z . 21

W dniu 11 października, w piątek  
od b ęd zie  się  o  god z. 11 n ab ożeń stw o  
z p ow od u  rozp oczęcia  roku ak ad e­
m ick iego  1929-30  w akadem ickim  k o ­
ściele św . Jana. O  go d z. 1 2 —in a u g u ­
racja roku  akadem ickiego 1929-30, 
na którą z ło ż ą  się: G au dę M ater P o  
lon ia  w w ykonaniu  chóru akadem ic­
k iego , sp raw ozd anie J. M. rektora, 
w ykład inauguracyjny p. t. „K sięcia  
kuratora C zartoryskiego trosk i o  ję­
zyk  i hteraturę p o lsk ą"  — w v g ło sf p ro ­
rektor prof. dr. S tan isław  P igoń .

K om itety zarów n o  sp o łeczn e , jak 
u niw ersyteckie pracujące w  d alszym  
ciągu  w prasie w torkow ej op ub lik ują  
o sta teczn e w sk azów k i dla u czestn ik ów  
ob ch od u , dla organ izacyj i s to w a rzy ­
sz e ń . D o  kom itetu  w yk on aw czego  
ob ch od u  d ok oop tow an i zo sta li p rzed ­
staw iciele sam u rząd ów , a m ianow icie: 
reprezentują pow iat p ostaw sk f - O s k a r  
W incz, św ięciań sk i - A lek san der G uze. 
o sz m ia ń sk i— A leksander Ż ylińsk i, m o  
łod ecza r isk i--A lfred  U rbański, bra- 
sław sk f — W itold K w into i w ilejski — 
starosta  W itkow ski.

S p orząd zon y  zostan ie  przez k om i­
tet specjalny o p is  w szystk ich  u ro ­
czy sto śc i, który Dędzie przechow any  
w archiwum  uniw ersyteckim .

K om isja  kw aterunkow a p rzygoto ­
w a ła  już m ieszkan ia  dla zg ło szo n y ch  
g o śc i. C zynne będ ą dwa biura kw a­
terunkow e: na dw orcu i w  u n iw ersy­
tecie.

RADJO.
N ied ziela , dnia 6  października 1929 r.

10.15 — : N abożeństw o z Bazyliki
Wił ńskiej z okazji rozpoczęcia  T ygJdnia 
LORR. Mszę św . ce lebru je  ks. biskup Ka  ̂
zimierz M ichalkiewicz. K azanie wygł. ks. 
e r . W alerjao M eysztow icz. 11.55 — 12,10: 
T ran s nisja z W arsz. K om unikat m e te o ro ­
logiczny. i2,10 14,00: T rrn sm isjn  z W arsz. 
K oncert. 14,00 —15,2U: T ransm  z W arszawy 
O dczyty .o in icze . 17,15—17,40: T ransm  z 
W aroz. G -czy t prof H en-yka MoiScicfciego. 
17,40—19,0c: T iansm isja  z W arsz. K oncert. 
1 9 ,0 0  — 19,25 ,N „ jch luon ie jsze  karty  po l­
skiego lotnictwa* odczyt wygi. dyr. S tan i­
sław  R om er, 19,25—19,40: T ransm . z W ar­
szawy. .S p raw a Jakubow skiego*. 19,40 

20,00: T r. z W ai-zaw y. Sygnał czasu 
o raz  program  na dzień następny  i ro zm aito ­
ści. 20,0o —20,30; Audycja lite racka  .D zw o n ­
nik z Lam artin* now ela j .  M eissnera, rad - 
jo fon . prze5. W itolda H ulew icza w w ykona­
niu Z esj D ram  Rozgł. Wil. Transm . na 
inne stac je  polskie 2u 50—24,00 T ransm isja  
z W arszaw y K oncert, pogadanki, kom un i­
katy  i m uzyka taneczna.

P on ied zia łek , dn. 7 października 1929 r

11.5< 12.o5: S y g ra ł czasu z W arsz. i
hejni-ł z Wieży M arjackiej w K rakow ie. 
1T.0 j  - 13.10: K oncert m uzyki popularnej 
13,10 13 20: T ra iiiin . z Warss awy Komun 
kat m eteorologiczny, 17 00—17.20: P rogram  
dzienny, repe  lu ar te a tró w  i k n  i ch w il­
ka litew ska, 17.20-17.45- Audycja dla dzie­
ci .M a ta  sk rzyneczka pocztow a" podpowie 
dzi n» listy dzieci wygł, C iocia H ala 17,45 
— 18,45: T ransm isja z W arszawy. K oncert. 
18 .45-19 ,00 : K om unikat L O P P . 1 9 .0 0 -  
19,25, .R e k to r  S troynow sk i, a organiz, Uni­
w ersy te tu  V .leńskiego* odczyt z cyklu 
„Jub ileusz D , S. B .“ wygłosi ks. p-of.

VI Tydzień LofnlcuD Gazouiy
„D nia  6  października 1929 r. L. O . P. P . rozp oczyn a  VI T ydzień  

L otn iczo G azow y.
O  god zin ie 10 m in. 15 od p raw ion e b ędzie przez J. E ksc. k s. b isk u p a  

M icnalki w ic ia  u roczyste  n a b o żeń stw o  w B azylice, za  p o m y śln o ść  akcji 
TA godnia. K azanie w yg łos! ks. D r. W. M eysztow icz.

O  god zin ie 13 m in. 3 0  od b ęd zie  się  na lotn isku  na p orubanku  u ro ­
czyste  p ośw ięcen ie  nangaru lo tn iczego  i o d s ło n ię c ie  pam iątkow ej tablicy. 
W stęp  na lo tn isk o  w ołn y . D ojazd  d o  P orubanka au tob u sam i, k tóre o d c h o ­
dzić będ ą od  g o d z . 12-ej z P lacu K atedralnego.

W' godzinach  porannych tradycyjna zb iórka uliczna na L. O . P. P., 
która niew ątpliw ie p ow ażn ie zasili k a sy  Ligi. W czasie  zb iórki przew idziane  
są  różne ati akcje, m iędzy innem i o  g o d jin le  13 ej pokaz zadym iania  Z ie ­
lo n eg o  M ostu na W ilji".

SMialtScl wciąż Świętują
Na dzień dzisiejszy w yznaczono ś w ę to  

młodzieży socjalistycznej, k tóre  m a być 
uczczone przez zw ołan e speciali ie w  tym  
celu w iece i zgrom adzenia. Socjaliści —  P o­
lacy (P .P .S .) swołują na azis wiec „o  sali 
kinem atografu „H eljos“. Żydowski „B und“ 
miał w iec w czoraj w ieczorem  w sali Krengia 
przy ul. Ludwisarskiej.

Nie obeszło się naturalnie bez incyden­

tów . Na salę usiłowali dostać się KOtnunisc' 
którzy jednak zostali poznani i siłą usunięci 
oberw aw szy przy tej okazji kilaa  s z tu rc h a ł- 
cow.

Nie zniechęciło ich to  jednak do  dalszej 
dem onstracji, Którą upraw iali zgrom adziw ­
szy się p rzea  lokaiem,

jak i przebieg będzie miało zgrom adze­
nie w ,,Hpljosie‘' trudno przew idzieć, (c)
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SZKOLNA
Od 1 11 1929 r. zostaną ruchomione 

przez Tow arzystw o Kursów I echniczny-.ti 
jednoroczne żeńskie kursy techniczno-kreślar- 
skie (meljor. miern, budowl.). Kurs nauki 
♦rwa 7 miesięcy iącznie z miesięczną p rak ty ­
ką połową. Kandydacki posiadające w ykszta ł­
cenie czterech klas gimnazjum winne złożyć 
podania w kancelarji kursów (gmach pań­
stwowej ,S?koły technicznej, Holendernia Kr. 
12) na później dnia 20-10 b. r.

R O Ż N fc
Dziennikarze włoscy przybyw ają do W ilna.

Dziś rano pociągiem pośpiesznym z W ar­
szawo przvbvwa do naszego miasta wyciecz­
ka dziennikarzy włoskich goszczących od kil­
ku dni w Polscre w celu zwiedzenia i poz­
nania ważniejszych ośrodków i miast.

Są to przeważnie korespondenci pism 
rzvm ;ki:ch, stale przebywający w Gencw,e, 
jako sied/ibic Ligi Narogów.

Goście .zwiedzą miasto- i okolice i po 
powrocie z Trok odjadą z powrotem do W ar­
szawy. (a)

T E A T R  I MUZYKA
■ —  T ea tr  Miejski na Pohulance. Dziś 

ukażć się po raz ostatni wesoły dram at J. A. 
Kisielewskiego „W sieci". Artyści _ tworzą 
zwarty i świetnie zgrany ze'ąp'4, który pub- 
lićznóść darzy po każdym akcie rzęsisteml 
oklaskami. Główną iolę szalonej Julki odtw a­
rza utalentowaną artystka Lena Eychlerów- 
na. W  poniedziałek z powodu próby gene-

B ronisław  Ż ongołłow icz. 19,25—19 50: „Co 
się dzieje w W ilnie" idczyt \*Vi-ł. prof, 
M ieczysław  Lim anow ski. 1 9 ,5 0 -2 0  05' Pro  
gram  na dzień następny, sygnał czasu  z 
M arszawy i rozm aitośc i. 20.05 - 20.30: „Ju- 
zeiow oczka w sam olocie* djG og regjonainy . 
20.30—23.00: T rsnsm is iaz  W arszawy. O 
re tk a  „Z em sta n i e t o D e r z a " .  2? 00 — 34 00: 
M uzvka taneczna z re s tau rac ji „Polonia" w 
W ilnie.

ralnej „Rewizora" przedstawienie zawieszo­
ne. , ,

—  „Rewizor" Gogola. W e wtorek wcho­
dzi na repertuar Teatru  na Pohulance wybor­
na  kontedja Gogola „Rewizor1 w rezj erji 
A. Zelw erow icza, który jednoczesnk kreuje 
w tej sztuce jedną z głów niejszych ról.

W śtodę uroczysty wieczór ku czci Le­
lewela. Program obejmuje fragmenty z , Le­
lewela" Wyspiańskiego, oraz ak t  IV „Dzia­
dów". Uroczysty ten wieczór poorzedzi 
przemówienie prof. M. Limanowskiego.

—  T ea tr Miejski Lutnia. Dziś po raz 
ostatni „Maski" Crommelynck‘a, które ze 
względu na oryginalne ujęcie myśli p rzew od­
niej5'  oraz doskonałą grę całego zespołu od­
niosły wielki sukces Malownicze dekoracje 
dopełniają artystycznej caiości

—  „Pow ódź". Najbliższą premiera b ę ­
dzie rozgłośna -sztuka Bergera "„Powódź", 
którą wystawia specjamie w tym celu po­
zyskany wysoce utalentowany reżyser J.
Walden. J

—  D zisiejsze przedstaw ienie popołudnio­
we, Dziś, o g o d z /3  30 p. p. odbędą się w obu 
te’atraćh przedstawienia popołudniowe po ce­
nach zni/.onvch. W  icatize na Pohulance 
grane będą (D z ia d \ “ A. Mickiewicza w ukta- 
azie scenicznym S.'Wyspiańskiego. W  teatrze 
I utnia „Wielki ć.złowiek do małych intere­
sów" z A. Zelwerowiczem w roli głównej. 
Bilety w kasie zantawiań od godz. 11 rano.

—  W ileńska rew ja. Jutro w poniedziałek 
zespól wileński zaszczytnie znany z poprzed­
nich występów w ystaw ia  rewję w 18 obra 
zach n. t. „Figowy li-stek". Program nadwy- 
raz urozmaicony sidada się z szeregu p: duk 
cvj tanecznych, pioseneK tktualnych, skaet- 
chów, piosenek murzyńskich : t. d. Udział 
biorą: Moretti, Orwicz, Tchorzdnka, R a ­
kowski,” Konsta-ntynowicz, Rzewuski, Ż a b iń ­
ski i Świętochowśk.. Conferancier 8 . Drwicz. 
Słowa i muzyka J. Świętochowskiego. Geny 
miejsc od 50 gr. Rewj, wileńska wywotała 
duże zainteresowani- -. Początek o god£. 8 
m. 30 wiecz. Bilety w kasie zamawiań w  
Teatrze Lutnia od gociź, 11 rano.

—  Jubileusz Reduty. W przyszłym n u t  
siącu unlvwa lat 10 żmudnej i wielce owoc- 
lej prac\ zespołu Reduty. Grono wielbicieli 

i sym patyków  Reduty zwróciło się do kierow­
nictwa zespołu z prośbą o zorganizowanie 
z okazji 10-lecia istnienia Reduty przedsta­
wienia jubileuszowego w Wilnie, celem umoż 
M ie n ia  społeczeństwu wileńskiemu wzięcia 
udziału w uczczeniu zasług Reduty na polu 
krzewienia sztuki rodzimej- Ja* słyszeliśmy, 
kierownictwo Reduty ulegając licznym proś­
bom zamierza zorganizować w W linie w 
końcu listopada przedstawienie jubileuszowe 
z udziałem J. Osterwy, Jaracza, Malanowi- 
czówny. W ystawioną zostanie -sztuka Żerom­
skiego „Uciekła mi przepióreczka. W  dniu 
tym mają zjechać do Wilna-, wszyscy, Którzy 
w okresie 10 letnim pracowali w  Reducie.

U N IW E R S Y T E C K A .
— U ro c z y s to śc i ju b i le u s z u  U n iw e r ­

sy te tu  S te fa t. i B ato i .g c  <W poniedz:ałek  
dnia 7 bm . o goaz  19-ej odbędzie  się ze 
branie A kadem ickiego K om itetu O o ch id u  
Jub ileuszu  U.S.B- na k tó re  W ileński K o­
m itet Akademicki zaprasza m niejszem  
w szystkie o rgan izacie  akadem ick ie  w ch o ­
dzące w sk ła  l K om itetu .

— A k ad em icy , k tó rz y  r h e ą  w ziąć  
u dz i 4 w pracach  K om itetu JO bchodu  Ju -

raa
d a ło  dla p o lep szen ia  ja d ło sp isu  p a­
te n tó w .

Z ając sam orzu tn ie w latujący d o  
p o k o ju — rzadki to  w yD aaek, częściej  
LJarza s ię  to  szczyg iełk ow i.

T o  też p odajem y ku sp ecia ln ej  
u w ad ze m łodych  panienek:

H istorja  praw dziw a p od  tytu łem  
„Srczygfełek  sw atem ".

N ied aw n o  o d b y ł s ię  ślu b  oew nej 
uroczej paryżanki z synem  w i“lk iego  
kupca w in z p o łu d n iow ej Francji.

erem o n ja  ta b yła  u w ień czen iem  po- 
tycznej idylli. A idylla ta m ia ła  za  
oczątek  szczygiełk a ,

P taszk a  o w e g o  m ło d a  panna h o- 
o w a ła  w  klatce. Nie chcąc z nim  
o ts la ć  się  na czas wakacji, zabrała  
o  ze  so b ą  na w illegiaturę nad m o ­
że. Z d a rzy ło  się, iż klatka p ow jf szo> 
a w  h ote low ym  p ok oju , o tw orzy ła  
ię w ypadkiem  I p taszek  w ylecia ł przez 
itwarte drzwi na korytarz, a stam tąd

d o  in n ego  p ok oju . Zdarzy ro się , iż 
p okój ten zam ieszk iw a ł pew ien m ło ­
dzian, który uprzeim ie p o m ó g ł pa­
nience zraoać faw oryta. S zczyg ie łek  
p o w ró c ił d o  klatki, lecz serce dziew ­
częcia z o s ta ło  o d  tej chwili u w ięzion e  
w sercu  m łod zian a  —  i p o  pew nym  
cza sie  w yn ik n ął z tego  k obierzec  
ślu b n y . Z ap ew n e w  dniu cerem on ji 
szczyg iełek  sw at d o sta ł p od w ójn ą  por 
cję ziarna.

S zczęśliw ie się  przytem  z ło ż y ło , że  
m łod a  para w p ad ła  w sieci A m ora  
już w w ieku od pow iedn im  d o zaw ie­
rania zw iązk ów  d ozgon n ych  (czy  d o ­
zgon n ych  to  zresztą  p rzy sz ło ść  o k a ­
ż e ) . N ie zap om in ajm y b ow iem , że 
rzecz s ię  m iała w e Francji, gdzie  
praw o p od  tym  w zględem  nie jest taić 
p obłażliw e, jak np w Anglji, gdzie  
d o  niedaw na trw ały jeszcze  przepisy  
w ielce nieżyczliw e I gd zie o sta tn io  d o ­
piero Izba L ordów  p rzeg ło so w a ła  
proiekt prawa p o w ięk sza ją ceg o  d o  lat 
16 w iek  prawny przy zaw ieraniu  m a ł­
żeń stw  D otąd  w iek ó w  w y n o sił lat 
14 dla ch ło p có w  a 12 dla dziew czy­
nek . P rzyznać jednak n ależy, ze n ie­
w iele poddanych jeg o  K rólew skiej 
M ości Brytyjskiej, sta ra ło  s ię  k o rzy ­
stać z „przywileju" ow u go  przedziw ­
n eg o  prawa.

W szak że w  ciągu  u b ieg łych  lat 
zarejestrow an o w Anglji 312  m a ł­
żeń stw  zawartych p om ięd zy  „p a ń st­
w em  m łodym i"  w  w ieku lat 15, 28  
p o r  iędzy czternastoletkam i oraz 5 
w śró d  trzynastolatkóv'

1 ^raw o to  d o ż y ło  d o  roku 1929! 
O to  przyk ład  k onserw atyzm u  an gli­
k ów .

K onserw atyzm  uprawia rów nież  
pan Albert G riotleray, ale w n ieco  

Innem znaczeniu .
Pan Albert G riotleray m a lat 84  

jest w eteranem  z  w ojny francusko-

pruskiej roku 1870. U n iesion y  id eą  
konserw atyzm u  i sem  dobrze „zakon- 
se rw o w m y " , z w o ła ł w sw em  m ieście  
C ou ln m m iers na braterską ucztę  
w szystk ich  sw ych w sp ó łob yw ateli 
m iasta, liczących so b ie  najmniej J80  
lat w ieku . S zesn astu  z nich, których  
w iek d odan y razem  tworzy w  su m ie  
ła d n ą  cyfrę 1294 lat, chętnie p rzyb y ło  
na te zap rosiny . O biad, którem u pre- 
zyd ow ał uprzejm y g b sp o d a rz , b y ł 
n iesłych an ie w e so ły  i ożyw ion y . W zn o ­
s z o n o  toasty  na intencję d oczekan ia  
niedalekiej setki i p o  szam p anie kiiku  
z o siem d ziesięc io la tk ó w  o d śp łew a ło  
>zereg p iosen ek  ze starego  repertuaru . 
W ystęp  ów  p ow itan o  hucznem i o k la ­
sk am i. Pan H riotleray b y ł bohaterem  
dnia i gazety  m iejscow e p o św iec iły  
m u pochlebne spraw ozdania .

N iety lk o  tedy lu dzie polityki z y ­
sk u ją  s ła w ę  i zaszczy t o p isa n ia  w  
gazecie. Z ato  jeśli chodzi o  ludzi p o ­
lityki. to  każdy sz c z e g ó ł z ich życia  
skrzętn ie jest n otow an y  przez n?tręi- 
nych dziennikarzy.

O to  przygarść now ych „kaw ałków "  
z życia C lem encau.

N a p ogrzeb ie swej starej kuchar­
ki, w ielki „T ygrys"  uczuł skutki p rze­
m ęczen ia  pracą i zm u szo n y  b y ł p o ­
ło ż y ć  się  d o  łó ż k a  i zaw ezw ać sw eg o  
d ok tora . Jednem u z odw iedzających

S. +

Witold Ip&harsHi-berkiPwicz
Byłv K om endant R ejonow y P, O, W w Kcwieńszck,vzriie i były urzędnik  
W oiew óaz W ileńskiego po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony  

Sw. Sakram entam i zasną ł w Bogu dnia 5 P a ź d z i e r n i k a  .929 r. 
W ypro-y—izei ie zw łok z dom u żałoby  (u l. W itoldow a N r 11) dnia 

ó październ ika 929 r. o  godz. i-ej po południu  do koSciołi Św. Jakóba, 
tam że  m sza żałobna- h k sp o rtac ja  na cm en tarz  R ossa w dniu 7 paźdz ie r­
n ika  r. b. o godz. 9 ej ran o . O  tych sm utnych obrzędach  za \ A dam iają 
krew nych, p rzyjació ł i znaiom ych Stroskani Rodzice.

D nia  8 października r. b . lako w  p ierw szą  b o le sn ą  roczn icę
śm ierci

H e l e n y  P i k t e l
od b ęd z ie  się w  W ilnie w k o śc ie le  Sw . Jana w e w torek  o  god z. 

8  ran o  n ab ożeń stw o  ża łob n e za sp o k ćj je j d u szy .

O c ie m  zaw iadam iają
MĄŻ i DZIECI.

go przyjaciół Doskarżył się , że b o lą  
g o  n og i.

—  T o  m o że  z  przepracow ania nad  
tw oją k siążk ą  —  rzekł ten,

—  N ie Diszę m oich  k sią żek  'n o ­
gam i —  od b u rk n ął C lem encau.

W idząc sw ój p o w ó z  o to czo n y  
przez dziennikarzy żądnych  w yw iadu , 
C lem encau w pada w  pasję:

— D ajcie mi pokój! (p o  fra n cu ­
sku to  brzm i n ieco  gorzej). Przyłazi-  
cie zob aczyć czy jeszcze  nie um arłem  
P rzek on aliście  sie , će nie. T o  starczy. 
D alej, w ty ł zwrot! Żadnych interwiew!.. 
— Jeden z  dziennikarzy p o w o ła ł się  
na sw ój charakter d aw n ego  ż o łn ie ­
rza.

Jak o  d aw n ego żo łn ierza  —  rzek ł 
m u C lem encau —  sza n u ję  pana, ia 
k o dzienniicarz —  w y n o ś s ię  pan!

I zwracając się do swego doktora 
mruczy
T eż b ezczeln ość! N ałazlć m ię tu je­
szcze , k iedy u n iyśln ie  o p u śc iłe m  P a­
ryż, by ich w ięcej nie widzieć!

1 ostatn ia  ap ostro fa  d o  tłum u żu r­
nalistów :

— U przedzam  w a s, kiedy um rę, 
nie będ ziecie nic o  tern w iedzieć.

I „T ygrys"  ch ichocze . ło śń w ie!
A to  d op iero  u rząd zę wam  k a­

w ał! L.

bileuszu U. S. B. proszen i są  o  s iav ien ie  
się w pc n ieaz ia łek  dnia 7 b. m. do S ekr 
ta rja tu  K om itetu  A kaaem icsiego (u l. W iel­
ka 24) w godz. od 11 —13 i oa 16 i pó ł do

tei‘ W Y PA D K I I K R /D Z IE Ż E .

— (b) Ullci* W ie lk a  w y tn ag u  o p ie k i 
p o lic y jn e j. Uwadze policji polecam y ulicę  
W ielną, k tó ra  szczególnie w dnie św ią tecz ­
ne przedstaw ia się w prost zam knię tą  dla 
przechodniów , k tó re  n iechcą narażać  się 
na o rdynarne  zaczepki łobuzow  i s ta le  spo­
tykanych pijaków .

Ruch p ieszy  na tej ulicy nie je s t przez 
n ikogc regulow any tak  t e  co  k ro k  trzeba  
schodzić na jezdnie narażając się przyten 
na przejechanie.

P ierw szy kom isarja t P P. do ktÓLego 
ta  ulica naieży, m ógłby przynajm niej lu­
dnie św iąteczne w ysłać ruchom y p o s te ru ­
nek z m andatem  karnym  w ręku .

R oboty  by mu n i t  zab rak ło  poniew aż 
ty lko  karam i m ożno spow odow ć jak iś 3po- 
rządek  na tej po łożone, w śródm ieściu  
ulicy.

T aksam o ulica Saw icz w inna być s ta le  
patro low ani

— c ł O n  n ie  p o w ró c i ju ż . K onstancja  
C iechanow ska (C heim ska 6) pow iadom iła  
policję t e  m aż jej Jan  gdzieś zag inął. W y­

szed ł on z uom u w dniu 23 w rześnia i d o ­
tychczas n iepow rócił.

— (c) P obicie. K oło wsi < Nowi Mvzs 
pod Baranow iczam i na p3 v -aca jącv ch  ¥ do 
io m u  M ikołaja Saw icza i Z acharjuoza Ro- 
m anko, napadło  kiiku chłopów k*órzy r z u ­
cili się na 'dących i  ciężko  D o b i l i

R nm ar.ko rannego  uderzen iem  siek iery  
m usiano u iukow ać w szpitalu

Spraw ców  napadu w liczbie czte rech  
aresz tow ano .

Pow odem  zajścia  były porachunk i o so ­
biste w ynikłe na tle  zajęcia łąk  i skoszen ia  
takow ych.j

(c) K rad z ieże  Dio tro w i G ackiew i- 
czow i (Kalwa-^yjska 23) sk radz iono  'b iż u ­
te r ię  * 40 rubli w z ło c ie  O gó lne  stra ty  w y­
noszą  800 złotych- Z łodzieje  dosta li się 
d c  m ieszkania podczas n ieooecnosci m e l­
dującego.,

— K azim ierzow i W ajnerowi 'R a u u ń sk i 
41) znany mu z  nazw iska o sobn ik  sk rad ł 
uD ranie i 35 zło tych  go tów k ą

— (c) Pożar sk ładów  kolejowych.
W dom u kolejow ym  przy :Iicy Poleskiej 
31 w ybuchł pożai k tó r l sn iszczy ł sk łady . 
P astw ą  płom ieni padła krow a, 13 k u r i 12 
indyków  - -  w łasność A leksandrr D ąb ro w ­
skiego zam ieszkującego w tym  dom u.

I m E d a i  z l o t y
JAKOŚĆ GWARANTOWANA.

Grand Prix
Paris 1927 

G old  m edal
Paris 1927  

G rand Prix
Liban 1926, 1927  

Grand Prix
Mitau 1927  

G old  m edal 
Riga 1927

W i l n o

Kjycńr aaiuBkótK bUKSIISbUftCH
Dom

handlow y

ZADAJCIE W SZĘDZIE. 
P rz e d s ta w ic lte ls tw o  i s i tła d  fa b ry c z n y

i-c 1 a T R O C C Y  * ul N iem iecka 26 
T e ', 625.

?olysk i Przepyszna Barwność
oto znam iona jed ^ ab n e i bielizny, pielęg-' 
now anej Persilem. P rzytem  jak ła tw y  jest 
ten sposób p ran ia1 W y s ta rc z y  w ycie, ląć  
odnos'ną sztukę lekko i ostroźnie w  zim ­
nym  ługu Persilow ym , poczem  przepto- 
kać w  zimnej wodzie, dodając przy o s ta t-  
niem pjókaniu kilka kropel octu. W  celu  
w ysuszen ia  zaw inąć  w y p ran ą  sztukę w 
białe szmatki łatw o wchłaniające wilgoć.. 
Później w y p raso w ać  po lewej stronie 
żelazem  niezbyt go rącem ,o to  w szystko!(

, rw ałosć farby przy 
sztukach kolorowych 
stwierdza się przez za= 
m aczanie małego na­
rożnika w czystej Woj­
dzie i w yciśniecie nad 

białą chustką.
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H U R T : I z r a e l  R u b ln o w ic z . W iino , R u c ./ ic s a  !3.

 « . R im in i I J  P o ś -a a ń s lc l , # l | a o ,  R u d n ic k a  6

r T m i r n n w i n n w i T n u  ilil

O o ^r znsKomifych maszyn:
T r a k t o r y  w olnobieżne „M UNKTELLS* do ropy  naftow ej.

" ^ i o t o r y  .M U N K TELLS" do ropy  nafto  woj o  sile 7 do 50 K, M. 

M otory a S5EY HARRIS* do nafty o  sile 1 i pó l 3, 4 i pó l

M ł n r ł J a r n  O  czyszczące m o to row e firmy W ICHTERLE i KOYAR- 
i H l U B d r n  e  ZłK różnej .wiptkoScj.

tsukow n ik i i T a rk i skiecô  patentROLIOW-
T n e u r y  do zbóż ozim ych i jarych MAROTTA.

C i f  7 & t>  h  P i F l e  i (T reszczo tk i) i T R I E U R Y  do  czyszczenia 
**  siem ienia Iu 'anege oryg. SZU LTEG O .

M ł V  n  \J  m o ,orov,e .a V  E V  (udosN-onalony typ m łyna .E k o n o m ") 
n  y  p r z e n o S  e ,  r o ż n e j  w ie lK O S c i .

-  P O L E C A  —

u’. Zawelna Nr. 11-e.

Lo n o rin -e  w a r u n k i  k u p n a .

Firm a egz. od 1874 r.
S k ła d  F o r te p ia n ó w , P ia n in  i F is h a rm o n ji

j  M H Bar.rfaa**** j a * u «  t a g i u a M n u a i u a
! F irm a eoz. nd 1R7a r. •

m 
*i
a
i  
i

3

*

K. Dąbrowska.
W im o , u i. N ie m ie c k a  3, m . 6 , B 

Wielki wyDór najlepszych zagranicznych i kra- 5  
jow ych in s trum en tów  ty lko  g w a ra n to i r a n e i  . 

■ ja k o śc i U
J  S P R Z E D A Ż  i W Y N A JĘCIE. ■
u a a a  s a a a  * j < a a a a a a  a a u a  a a u u m a a a a w n a  u a a  a a

i

Kino Miejskie
SALA klH JSK A  

ul. O stro b ram sk a  5.

99

O d dnia 3 do 7 październ ika 1929 r . w łącznie b*di e wysw e tł tn y  tilm.

M i a s t o  c i d ó w * 4
(G M JC H G ) ak tów  11. W ro lach  g łów nych: DOUGLAS FAIRBANKS i LUPA W ELER.

Kasa czynna od  godz. 3 m. 30. P oczątek  seansów  od godz. 4-ej. N astępny program :
„AKLEKINA^A Z IfCIA".

OWMEhtE
3 Ł E P N 1 C E .

LECgY
K iN O -TE A T*

„HJLLYWOiJD ’
M ickiew icza 22.

Dziś o sta tn i dzień d ługooczek iw any film. C zaru jący  RAMON NOYA k P D i u lubienica MARCELINA DAY w

X iS 7 ".,KRPITft« GttlAROJI KRÓLEWSKIEJ powieSc |  j .  C onrada, ilustracją
m uzyczną w y' o ra  o rk ie s tra  koncertow a P oczą tek  seansów  o goaz. 4, 6, 8, i 10.25.

K1NO-TEATR

„H1E L10S<<

U roczyste  O tw arcie  Sezonu! 
P odczas seansów  od g. 6-ej

O braz, k tó ry  zadziw ił św irtl 
N ajw spanialsze arcydzieło  ooby 

W edług słynnej pow .esc Hr. LWA 
ooecnej! S u p er-P rzeb ó j! I *  ■ " '* * -  * ^ w  T O Ł S T O JA  „Kozacy". W gonjalner.i
, ,  Konaniu odw ażnego JO HN  GILBERTA i spry tnej kozaczk i R en er A d o re t .  F ilm  ten je s t  p rz e d m io te m  

p o d z iw u  n a  ca ły m  S i ie H e l  P oczątek  seansów  o Iz. 4 6, 8 i l O.i5 ^

ORKIESTRA RRLALAJEKi
„M iłość K o zak a1'

c.
u.
i
c

<w*

3
5
c
w
Bj

N

ZAKŁAD KRAWIECKI
bOHCIRA KULIKOWSKIEGO

(byłego k ro jczego  pierw szorzędnych 
w arszaw skich)

WILNO, ul. WIELKA 13.
N iniejszem  zaw iadam iam  Szanow ną k lien te lą , że_ 

zaopa trzy łem  sw ój zak ład  w duży w ybór

m a l e r j a l ó w  w  D a i l e p s i y c h  g a t i t o
o raz  przyjm uję obsta lunk i na ubrania

damskie męskie i uczrlnwshie ’ ą
— na zam ewicr.ie i gctcwe —

J Ą K A N I E
o raz  w rzelk ie  inne zboczenia mowy 
radykaln ie  u s” wa Z a k ła d  L eczn . d la  
sąk a łó w  S . Ż Y Ł K IE W lC Z A , W a r ­
sz a w a , C h ło d n a  22. P ro sp ek ty  k an - 
ce la rja  w ysyła bezp ła tn ie . — 1

mŁ.v'matyczne i fizycz-e 
ne w językach  poI*J 

jiskim, 'ro sy jsk im , niem ieckim  1 fra n -i 
cuskim  okazy jn ie  do s jrz i  dania, ul 7 

rjTrocka 8 m. 3, ( t ,J; 3 --5 ), ___

s p r a e d i i j e

P I J Ą C Y  W O D E  V'ICHY
1 c  ż ą d a j c i e  z a w s z e

2 ( l u l i )  o o k c j e
i  tsi&u  ™ r » « s  a s r f c f f t s s  s e s i s f s t s s  s * ź a &
a  od  godz 1! M l i .  R eauL ffc  i tn S ffe  D ow ‘ S!«: B iu r~ K o ‘ ------- -------------------------ił—*' p.p. W.Pohutan- ■ :" ł  . misowe, Mickiewicza, l - i  5-clo nnkoiowy

.  - 00*1”  . -  *•1 5* g r “ i S i r t # " -1  UW «SSł5 Ą «
f l . B I U m a ^  C S   ------- — . L ecz„L zej GE D IB ' “  u  ^  d0

D O C T O R  J* Hrymewiczowei* o i u i i t t A i i y  
C horoby w eneryczne, W ielka 18 m. 9« Przyj* pokój (d la

KICHY CELESHISS
z m a r k ą  ' V l c l i y - 3 S t n . t

t Y o d a  b e z w z g l ę d n i e  n a ł u f d i n a

skó rne , i svfilis. Przy 
jęcie: Od 9 —1 i 3—7 .choroby  cen e iy czn n  

W ilno, svfilis^ i ckó rne . iu,
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O ST E N  S M O L I.

H  pogoni za widmem
W  tej ch\v :li D a n a  o g a r n ę ł a  r adość .  

Z d a w a ł o  mu się że tok e l ek t ry czny  
w s t r z ą s n ą ł  j e g o  ci ałem.  Na tęż y ł  s łuch a  
s t a r a j ą c  się nie uronić  ani  s łowa .  O c z e ­
k iwan ia  nie za w io d ł y  go.  Z n ó w  zabrz-  
niał  z n a jo m y  g łos :

—  B ą d ź  spokojnym T an c i  wie  d o b ­
rze co  ma  robić.  Założy łby m się o s to 
fun tów,  że w tej chwil i  s iedzi  u w o d z a  
i rozmy ś l a ją ,  w j aki  s p o s ó b  u d a  się z a ­
t r zeć ś lady.  Do pó k i  nie o t r z y m a  wy 
r aź ny ch  r o z k a z ó w  wodz*a nie o d w a ż y  
się w y je c h a ć  z Lo nd ynu .  W i em ,  gdzie  
mo ż na  go  znaleźć .  Po l i c j a  sz uk a  go w 
por tach, ,  al e nie p rzy jdz ie  jej do  g ł o ­
wy  u rząd z ić  o b ł a w ę  we  w s p a n i a ł y m  
p a ł a c y k u  na  Sain t  Ja mes .

—  S a in t— J 'ames? —  zdziwi ł  * si»ę 
n ie zna jom y,  s łysząc  n a z w ę  a r y s t o k r a ­
tycznej  dzielnicy.  —  Czy ż  t am m ie sz ka  
w ó d z ?

—  Natu ra lnie!  T a k i  g łup iec ,  jak ty 
nie domy ś l i łb y  się n igdy.  Jes t  to  n a j ­
bez p ie czn ie j sze  mie jsce.  A g d y b y ś  wie 
dzLał, j ak on miesz ka  —  w  na j l ep sz ym  
na jp ięk n i e j s zy m d o m u  w całej  dzielni ­
cy! O p o w i a d a ł  mi o tern sam  Tanc i .  
Jub i ł e  miał  w ła ś n ie  j ego  rob o tę ,  k iedy 
za j rza łem J o  sklepu .  Boże!  Z ło ta  bydo 
pełen kociół . .  Ach,  do  d ja b ła ,  p o w i e ­
dz ia ł em,—  czyje  to ?  a on o d p o w ie d z ia ł  
„ w o d z a !  D o br z e  za r ab i a ,  c o ?  to t r ze ­
cia p a r t j a  w' c i ągu  r o k u ! “ Gdzież on to 
zna lbz ł?  —  za p y t a łe m .  O b o k  w ł a s n e g o  
p a ł ac u  w  S a in t— Jam es .

W  tej chwil i  do r o z m o w y  wm ie sz a ł  
się trzeci  głos.

—  T a k ,  to w s z y s tk o  p r a w d a  F r a n ­
c iszku.  P a m i ę t a m  d ob r ze  tę sp r aw ę .  
G a z e t y  p i sa ły  o tern b a r d z o  dużo.  N a j ­
w ię k s z a  w Anglj i  kolekc ją  s t a ro ś w i e c  
kich z łotych w y r o b ó w ,  j a c y ś  ks iążę ta  
zbieral i  w c iągu ca iych  w ie k ó w .  A 
, .w ó d z “ zd m u ch n ą ł  im ją  w c iągu  j e d ­
nej nocy  —  zginęło w s z y s t k o  bez ś l a ­

du,  a n a j l e ps ze  j e s t  to, że w s z y s tk o  tak 
p r ę d k o  i z ręcznie  p o s z ło .  Ale co  j e s t  
n a j c i e k a w s z e  —  to, że nikt ,  n a w e t  T a n ­
ci, nie wie  k to  j e s t  n as zy m  w o d z e m .

—- No,  a ty w ie s z?  —  z a p y ta ły  c i e ­
k a w e  głosy.

—  O ho!  CzekMcie,  że za ra z  w a m  
pow iem ! . .  Co praw-da s łysza łem tylko  
j e d n e m  uchem ,  al e nie  ma m zw yc za ju  
m ie sz ać  się do  s p r a w ,  k tó re d o  mnie  
nic należą.  A i w a m  rad z ę  t rzymaipfję 
z y k  za zębami .  W ó d z  nie lubi ż a r t o ­
wać . . .  mieć z m m  doczyni-enia nie j e s t  
miło.  A g d y  j e szcze  k toś  ma  tytuł  h r a ­
b iego,  to  t r ze b a  być  b a r d z o  o s t r o ż ­
nym. . .  T y le  ty lko  mo g ę  pownedzieć ,  
że nikt  d o  n as ze g o  w o d z a  nie dorós ł .  
On w y so k o  lata,  ho,  ho!

—  Ale czy nie k ł a m i e s z ?  —  z a p y  
t a ł  pode j rz l iwi e  j eden  z r o z m a w i a j ą ­
cych.  —  C o ś  za d u ż o  w iesz,  może 
w iesz  n a w e t  w  j akim do m u  o n  m ie s z ­
ka ?

—  N atu ra ln ie ,  że  wiem  —  z a b r z ­
miał  o b r a ż o n y  głos.  —  Z n am  n a w e t  
n u m e r  j ego telefonu.  Ves te rn  69542  
R o z m a w i a łe m  z mirr, p rzez  telefon,  w y ­
d a w a ł  mi  rozkazy .  Bo  w ó d z  n igdy  
s a m . ..

G łos y  umi lkły nagle.  Z g o r ąc zk o ­
w y m  p o ś p i e c h e m  D an  w y ją ł  k lucze i 
za czą ł  p r ó b o w a ć  n o w y c h  kombinacy j .  
Ręce  j e g o  d r ża ły  n e r w o w o .  Z n ó w  dru­
ty zaczę ły  sz ep tać .  D*an migdyr j e szcze 
w  życiu nie był  t ak w zr u sz on y .

Nie,  nie m o ż n a  było się omyl ić,  co 
do tego ,  do kog o  należa ł  ten s k r z y p i ą ­
cy głos!  Był to g łos  T a n c i ‘ego.  Mówi ł  
z n a j w y ż s z y m  sz ac un k ie m,  z u w i e l b i e ­
niem w głosie.  O d p o w i a d a ł  mu  z imny  
głos ,  s p o k o jn y  i niewizruszony.

Dan  za jrza ł  do  ks iążki  te lefonicznej  
b y  sp r a w d z i ć  w  czyim domu  toczy ła  
się o z m o w a ,  w  p ie rw sz e j  chwi l i  nie 
chciai  w ie r zy ć  wŁTsnym oczom.  Jakt-ol? 
A j e d n ak  to p r a w d a ,  Dan  p r zy p o m in a ł  
sobie  teraz d o b r ze  ten głos  p e w n y  s i e ­
bie,  p o g a r d l i w y  i d um ny .  T e n  g łos  był  
c h a r a k t e r y s t y c z n y  dla j e d n e g o  tylko

cz łowieka  Nic i nikt  nie  móg ł  z d a w a ł o  zna lez ione  p rzez  w a s  d o ku m e n ty .  Zro -  kójc ie  się i zacz yna jc ie  o p o w i a d a ć  po
saę, w p ł y n ą ć  na  zmia nę  t e g o  tonu.  G d y ­
by  ca ły  L on dyn  zap’adł  się p od  ziemię,  
g d y b y  n a w e t  gw iaz dy  .zniknęły z fir­
m a m e n t u ,  o n  m ów i ł b y  -o tern z tym s a ­
m ym spo k o je m.

Dan  s łysza ł  t en głos  już daw nie j .  
Ro z m a w i a ł  o sob i ś c ie  z tym c z ło w ie ­
kiem,  w s p r a w i e  j e d n e g o  ze sw y c h  w y ­
na l a z k ó w .

zumie l i śc i e?  kolei,  -—  rzekł  Laz’ard.
—  T a k ,  sir  —  o d p o w ie d z ia ł  anci ,  Z a  chwi lę  T an c i  ro zpoc zą ł  op o w ia -

d z w o n ią c  zębami .  danie.
—  Zna leź l iśc ie  d o k u m e n ty  w  par -  —  Cz eka jc ie  za p y ta ł  L az a rd  g d y  

ku,  w  k tó r ym  zw yk ie  sp a c e ru ję  po  śma-  skończy ł ,  —  m ów ic ie  o Va lmonie  Da 
daniu .  D o k u m e n t y  by ły  w ko per c i e  nie...  C z y ż b y  to by ł  t en s a m  Valmon  
a d r e s o w a n e j  d o  mnie.  j a k o  uc zc iw y  D an  —  s ła w n y  w y n a l a z c ą ?  
cz łowiek,  u w aż a l i śc i e  za sw ó j  o bo w ią -  —  T a k  sir. Dozna łem j e g o  p o r t r e t  
zek d o s ta ra z y ć  mi zg u b ę  W  ten s p o s ó b  w  gaz ec ie .

By ł to g łos  h r a b ie g o  La z a r d a ,  zna-  up o z o r u je m y  w a s z e  p r zy j śc ie  feutaj. Ale —  Lazar d  w e s t c h n ą ł  i mru kn ą ł :  
n e g o  d j ą d o m a t y ,  jednego,  z p r ze d s t aw i -  pam ię ta j c i e ,  że na p r zy sz ło ść  -nie mac i e  —  Z d u m i e w a j ą c a  hi s tor ja !  
cieli p a ń s t w  sąs ied n i ch .  Był  o n  w y r o c z -  p r a w a  tu sir z j awiać .  W ł a z i e  spec ja ł  D an  mógł  tylko s łuchae ,  al e tego,  
nią v  d z L d z . n i e  mody ,  p r zy j ac i e l em  nie w a ż n y c h  w y p a d k ó w  m a c ie  nne co się działo  w  p ok o ju  nie widzia ł ,  
m in i s t rów,  mile w id z i an y m  g ośc iem  w e  s p o s o b y  s k o m u n i k o w a n i a  się ze mną .
w sz y s tk ic h  sa l o na c h .  U w a ż a n o  j ego  
w izy tę  za  wielki  honor .  H ra b ia  L az a rd  
był  d y k t a t o r e m  w ś r ó d  d y p l o m a t y c z ­
nych sa lon ów .

G ł o s  j e g o  nie zmieni ł  się ani tro-. 
chę,  p o d c z a s  r o z m o w y  z p a s e r e m  1 
brzmia ł  równie ,  p e w n i e  i dob i tn ie ,  jak 
w  sa l o n ac h .  T o n  j ego  był  upr ze jmy ,  
s p ok o jn y  i p e w n y .

—  Zanicn powdem,  co o tern ws zys t -  
kiem myślę,  m us zę  z a u w a ż y ć ,  że z w a ­
szej  s t r o n y  by ło  to n ieos t r ożn ośc ią  me 
d o  p r ze ba cz en ia ,  z j awien ie  s i ę  tutaj .  
Nie,  p r osz ę  mi  n ie  p r z e r y w a ć .  P o te m  
w y s ł u c h a m  w a s  mój: Tanci-. W i e m ,  zgó-  
ry, że p rzyno s ic i e  w ia d o m o śc i ,  k tóre  
w a s z e m  zdan ie m,  są n a d z w y c z a j  w a ż ­
ne. Ale to j e szcze  nie j e s t  do s t a t e c z n y

A te raz p r o s z ę  mi, wy j aś n ić ,  co  s p o w o ­
d o w a ł o  to wszy s t ko .

—  Ach wodzUf  ,nie o d w a ż y ł b y m  się 
nigd-y przyj-ść tuta j  nie ośmie l i łbym się 
d o k u cz ać  panu ,  ale n igluuam już wie  
cej sił. Zu pe łn ie  nie wi em co nfam ro­
bić,  gdz ie  iść. W i e m  tyle tylko,  że k o ­
niec nasz  zbl iża się i że t r zeba  u c i e ­
kać.  Ale zan im zacz nę  r a t o w a ć  w ł a s n ą  
skór ę  u w a ż a łe m  za sw'ój o b o w i ą z e k  
p rzy j ść  tu i pnzest r zedz pa n a .  Ryzyko  
w a ł e m wiele,  może  n a w e t  ż y t i e  n a r a ­
zi łem p r z y c h o d z ą c  tutfaj.

—  Chc ie l iśc ie  mnie  p r z e s t r z e d z ?  —  
za py ta ł  n i e w z r u s z o n y  głos.

—  T a k ,  sir.  P a n  n ie  wie,  co oni

L aź a rd  ty m c za se m  sp o j r za ł  na  t e le ­
fon s t o j ąc y  na b iu r ku  1 zacz ą ł  bębn ić  
pa lcami  po  p o r ę c z y  fotelu.

—  Mówdcie więc ,  że na d a c h u  t e g o  
d o m u  je s t  m n ó s t w o  d r u t ó w ?

—  T a k  sir,  p r a w d z i w a  pa j ęc zyn a .  
L az a r d  sp o j r za ł  znowfu  na  telefon i

szep ną ł :
—  No tak,  natuPalnie,  by łe m tego 

p ew ny !

■ a a n m n B B n n H S i
wdedzieć j e szcze ,  czy n ik t  się n ie  w łą  
czył do mojej  l inj i?

—  Rozumiem,  sir.... z a r az  s p r a w ­
dzę.

Minę ło ki lka se ku nd .  W i e s z c r e  t e l e ­
foni s tka  od p o w ie d z ia ła :

—  Nie sir,  p a ń s k a  lin ja  j e s t  z u p e ł ­
nie wolna.  Na ile ud a ło  mi się s p r a w ­
dzić,  nie p r os zo n o  o p ańs k i  n u m e r  an i  
r azu od rana .  Ale  moż e  p a n  się z w r ó ­
ci do kon t rol i?

—  O, nie! To  d r o b ia z g  Dz ię ku ję  
pani .

Hra b ia  odłożę} s ł u c h a w k ę  O d s t a ­
wi ł  na  b o k  a p a r a t  i zwróci ł  się do ju ­
bi le ra :

—  A więc  mó w ic ie  o wielk im Va(- 
mowie D a n ie ?  Z a t rzy ma l i śc i e  się na  
tem,  że pozna l i śc i e  j ego  fo togra f j ę  w  
gazec ie .  W t e d y  to Lay le  d o w ie d z ia ł  s i ę  
że Dan szp ieg u j e  nas  z r am i en ia  poli  
licji.

—  Tak,;; sir.  W i a d o m o ś ć  t a  w y w o ­
ła ła  w nim w y b u c h  w śc i ek łośc i .  W s z y -

T a n c i  spo j rza ł  na n iego ze  zdz iwię -  scy j e g o  p o d w ła d n i  n du żo  p rzy ja c ió ł  
niemi. H rab ia  izdawał .  się z a p o m in a ć  o wpadli" w  ręce policj i  p r zez  t egc  czło- 
iego is tnieniu nie s p u sz cz a ł  oczu z te- w ieka .  W r ł a n a n o  ich jak ryby  w sta-  
iefoiiu Cienkie j e g o ;  us t a  w y k r z y w i ł  wie.  W ś c ie k ło ś e  mr.  L ay l e ‘a oy ła  tem: 
z łoś l iwy  uśmiech .  więk sz a ,  zl Dan do \v ie d z ;ał s ię również.

G e s t e m  n ak a za ł  T a n c L e m u  milczę-  o j e g o  udz ia le  w sz a jce  i o źródle j e g o  
iiie, w y c ią g n ą ł  rękę i nag ł ym ru che m,  d o c h o d ó w .
ze rw ’ał s łu c ha w kę .  Minu tę  nads łuch i -  —  Dąn wiedz ia ł  o tem n a p r a w d ę ?

zrobil i  z nami  dzi s ie jsze j  n o c y ! Jeszc ze  w a ł  p rz y c i s k a j ąc  s ł u c h a w k ę  do u ch a  i —  P e w n e g o  dnia mr.  Layie d os ta ł  
p o w ó d  d o  p r z y c h o d z e n i a  tu ta i i poka-  j eden  z ipo m o c i r k ó w  p a n a  zginął .  T o  p o w s t r z y m u j ą c  od dec h .  d z i w n ą  depeszę. . .  a p i e rw ie"  j e szc ze
zy w a ni a  sic moje j  s łużbie .  J e s t  to b łą d  już s i ódm y w c iągu  t r zech  miesięcy.  Ale nie by ło  nic s łychać ,  p r ó cz  .zwy- p r zys z ł a  ka r tka .  O cz yw iś c i e  b y ły  to  
nie do p r zeb acz en i a .  P ie r w s z y  w y r a ź n y  —  Jeszc ze  j eden ,  któż to t a k i?  kieg-o szumu i huczen ia  d r u tó w ,  aż a n o n i m o w e  p i sma,  w j m i k a ł a  z nich"jas-
śfad.  Czy  rozumiec ie  to ?  Sami  mówi-  —  Mr.  Lay le  
cie że pol ic ja  na s tę p u j ę  w a m  na pięty,  marn ie .  Już  go me 
Być może  dzi ś  j e szcze  z o s ta n ą  umiesz dzi  go  Bóg.  Leyle u 
czone  w a s z e  fo togra f j ę  i opisy .  A w i e ­
cie ch yb a ,  że nikt  pidniej nie czy ta  g a ­
zet od  lokal  i p o ko jó w ek .

P o  krótkiern milczen iu  ten sam  g łos  
c i ągną ł  dalej :

—  Jeśli  s tużb a  zacznie się cz ego ś  
do my ś l ać ,  źle będz ie  nie tylko  ze mną ,

zg inałsur. B i edak  
b ę d ą  sadzi l i  —  są- 

unarł .  Leży  n ieżyw y
z kulą w  g łowie.

—  T a k !  Op ow ie dz c i e ,  gdz ie  i j ak 
się to stało,?

—  W  H anton ,  sir, w  domu  Valmo-  
na D’ana .  Ja sam  nie wiem ,  j ak  się to 
stało.  Boje  się pnzytem, że. p an  nie 
u w ie rz y  n a w e t  se tne j  części  me go  opo-

-
wres zc ie

ale i w’ami  wszys tk imi .  Za o i ę ć  minu t  w i a d a m a .  W i e m  tak duża ,  a me  ma m 
w e z w ę  tu ta j  se k re ta r za  i każę  mu b y  pojęcia od czego  zacząć !  
dał  w a m  pięć fun tów,  j ako  n a g r o d ę  za —  W y p i jc i e  kie l iszek w,dna. t tspo-

rozległ  się gło-s t elefonis tki :  110, że Dan  znał  za m ia ry  i p i a ny  m r .  
„M ie i sk a " !  Lay!e ‘a n ie l edude  lepiej od niegr) s 'aint

L az a rd  p rzy su ną ł  do  s iebie  a p a r a t  go.  T o  j e s t  w sz y s tk o ,  co wi em o tej 
i up rze jm ie  rzekł :  sp ra w ie .  Mr.  Lay le  p os ta n o w i ł  skoń

—  T u t a j  h r ab ia  L aza rd ,  P ro sz ę  mi czyć z tem na  w ła s n ą  rękę.  Myślę że 
wylTaczyć,  że pa n ią  n iepokoje , Ja l e  zda -  i pan by  z rob iU to  sa m o  na j ego  miej 
je mi się,  ż-ę coś  się p op su ł o  w  moim 
telefonie.  Czy nikt  nie dzwo ni ł  do 
mnie ?

—  Nie m og ę  sob ie  p rzy pom ni eć ,  sir.
Z d a j e  się, że nikt nie prosi ł  o ten n u ­
mer.

-—  P r z e p r a s z a m  panią ,  chc ia łbym

sc u.
—  Dobrze ,  cóż d a l e j ?
—  P o sz e d ł  wiec  w  nocy do do m u  

D a n a  z j ak imś  g a z e m  trujcącym w  a m ­
pułkach .  s
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